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R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c j a  w K rakow ie, ulica Mikołajska 1, 

E k s p e d y c j a  miejscowa w administracji „Kraju*, ulica Mikoli 
Listów niefraukowanyeii uie przyjm uje sie. Reklamacje nieopiecae 

wolne są od opłaty i uwzględnia sie je  ty lko  w  I tm d n it 8  fil 
kounsmów nadsyłanych Kwdakcji nie z wraca się, tylko s ie je

Cena Ogłoszeń. ( inaeratów).
W pierwszym umieszczeniu w iórsz..................................   8 santów
W kałdem  uastepuem umieszezenin w ie rsz ..............................  6 „
Stempel od każdorazowego um ieszczenia....................................  30 r

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „K R A J“, oraz 
niżej wymienione ajencje.

Dziennik K R A J wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem  niedziel i św iat. 
Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie kw artalnie m iesięcznie

IV K rakow ie........................  20 zir. — 6 złr. — 2 złr.
W Austrji i W ę g rz e c h .. .  24 „ — 6 ,  — 2 „ 25 cent.
W Prusach i Niemcze .h  . 16 tal. — 4 tal. 5 sgr. 1 tal. 15 sgr.
We Francji i A n g lji.........10S frank. — 27 frank. — 10 franków
W iłe lg ji ,  Włoszech i

Szy a, ta r j i ................80 frank. — 20 frank. — 7 franków.
Przedpłatę przyjm uje Adm inistracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżej wymienione ajencje.

I
i k j e i a c j e  p r s ły jm w ją .c o  p r z e d p ł a t ę .  "w  K r a k o w i e  : M. Dworski, Skład papieru Ź. J . Wywiałkowskiego, księgarnia J .  Czecha, handel Wierzuehowskieg© i biuro komisowe Jakóba Goldwassera ul. Grodzka Nr. IO .-W e  L w o w i e  : Księgarń 

Gnbrynowicza t Szmidta. •artr T a r n o w i e  : Księgarnia Gazdy. — - w  £ * r z e z n y ń lu  : Księgarnia braci Jeleniów.
■ Ajencje przyjmują,ce ogłoszenia: w Krakowie : M. D w orski, księgarnia Józefa Czecha, biuro komisowe Jakóba Goldwassera ul. G rodzka Nr. 70. — we Lwowie: ksieg. Gubrynowicza i Szm idta ajencja dzienników A. J. Piątkowskiego 

Tarnowie: Księgarnia Gazdy.—w asx x a .m n J.x i.: Administracja Dziennika Poznańskiego.— wWiednlu: Uaaseustem  & Vogler, Iłeuer Markt Nr. U . — Oppulik Wollzeile Nr. 2 2 . _  Ru ,t»lf 'losse , Sederstarte Nr. 2. — Bióro komisowei wywiadowcze dla Galicji i Buko­
winy Zygmunta Kotkowskiego, I. Auwinkel N. 3. —-w Berlinie, BSionaclaJum., Surlcliu i  S t ,  O-allen. : Rudolf Łlosse Mflnchen, W indenmachergasse, 3. / — " W  FrauKfurele nad Menem, Berlinie, LlpsKu.
3 a i a . a s y X o i ,  S E - u . r i o t i . t i ,  St. Otelleio., Genewie i Sztutgarazle u H aaseusteiua & Vuglora. — " W  i P a r y i u  : K sięgarnia W ładysława M ićkiewieza „Librairia de Luxem bourg ru« de Touraosi 16.“

Ogłoszenie p r zed p ł a t y

na
W Krak,owie od 1 października do 31 grudnia. . .5 złr. 

w Austrji z przesyłką pocztową:
od 16 października do 31 grudnia......................... 5 złr.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są przekazy pocztowe, 
gdyż opłata od 10 złr. wynosi tylko 5 cnt., a do 50 złr. tylko 10 cnt.

fPgT* Razem z prenumeratą nadsyłać można pieniądze na dzieła 
vvydane nakładem wydawnictwa „Kraju44, których spis znajduje się mię­
dzy insert tami.

Ostatriia sesja sejmowa.
Przeszła; więc i ta sesja sejmowa, 

z którą słusznie czy niesłusznie wią- 
zano tyle nadziei, która miała po­
sunąć nas o spory krok naprzód na 
drodze „prac organicznych44 czyli 
rozwoju wewnętrznego naszego kraju.

Kraj cały z utęsknieniem wycze­
kiwał ze Lwowa lekarstwa na liczne 
dolegliwości, jakie go trapią; z po­
klaskiem przyjmował wiadomości o 
licznych wnioskach, mających na celu 
Częścior e choćby naprawienie złe­
go, i dziwił się, czemu te wnioski 
tak długo nie przychodzą na porzą­
dek dzienr/; podczas gdy na tym 
Porządku Uojawia się co chwila u- 
zyteczna zkądińąd, ale przecież nie 
tyle nagła sprawa pożytecznych pta­
ków i zwierząt.

Kraj tym więcej domagał się od 
8Wego sejmu załatwienia niektórych 
Ważnych spraw domowych, im po­
c e n i e  całej monarchji zdawało się 
Więcej sprzyjać podniesieniu tych 
ePraw i uzyskaniu dla nich sankcji 
Panującego. Społeczeństwo nasze, na­
uczone smutnem doświadczeniem, do­
mierza tylko chwili obecnej, wie­
dząc, jak zmienną jest aura wiedeń­
ska, i nie można się mu dz:wić, je- 
Zeli z pewną gorączkowością doma- 
gało się załatwienia niektórych spraw, 
które niezawsze tak szczęśliwe znaj­
da usposobienie. Tymczasem sejm 
Ze spraw tych załatwił zaledwo dwie 
lub trzy, jak to sam marszałek sej- 
JUu podniósł przy zamknięciu sesji, 
a i te sprawy dopiero na  tern o- 
8ta tn ie m  p o s ie d z e n iu  zostały za­
łatwione.

Sejm w o s ta tn ie j  chw ili  poka­
jał niezwykłą rączość i ruchliwość, 
1 jak grzesznik przy końcu życia, 
r°Zpaniiętując swe czyny, chce choć­
by jakim legatem dać dowód swej 
dobroczynności — tak sejm przy koń­
cu swego nieproduktywnego żywota
('hciał uchwałą o księgach hipote­
cznych i stypendjaeh dla seminary- 
stów uratowmć się od zarzutu bez- 
cz}'nności.

Ale właśnie ten pospiech w osta­
tniej chwili jest ciężkim zarzutem. 
Czyż wybrańcy narodu, czyż ludzie, 
którzy trzymają w ręku najdroższe 
interesa k>aju, których każda czyn­
ność, każda uchwała znaczy się w 
księdze dziejów tego kraju błogą 
lub złowrogą kartą, czyż ci ludzie 
dopiero w ostatniej chwili powinni 
sobie przypomnieć o obowiązku szyb­
kiego załatwienia spraw?

Czyż ci ludzie nie powinni, w ie ­
d z ą c  z g ó ry  o k r ó tk o t r w a ło -  
ści sesji, — ułożyć sobie program 
postępowania na owe cztery tygo­
dnie i nie opuścić ani jednego dnia 
bez sesji nie trzygodzinnej, ale choć­
by 8 i lOgodzinnej, boć te ich go­
dziny znaczyć się będą latami na 
barkach naszych. Tak postępują par- 
lamenta, w których daleko więcej 
jest pracy, niż w lwowskim sejmie; 
tak postępują inne sejmy austrjac­
kie, a czemuż nasz sejm ma stano­
wić wyjątek? Wiedziano przecież z 
góry, że czas jest krótki, a mimo 
to sesje sejmowe odbywały się trzy 
razy na tydzień, jak za dobrych 
czasów — i to sesje 3godzinne z 
rozmaitemi przerwami i z ciągłą pra­
wie obawą o komplet izby.

Więc pocóż ci pp. posłowie przyj­
mują mandaty, jeżeli ani w izbie 
siedzieć trzy godziny, ani w komi­
sjach pracować nie mają ochoty.

Wolno się bawić, komu wola, ale 
nie w sprawach krajowych: tu dyle- 
tantyzm jest poprostu zbrodnią, któ­
ra tylko w tak potulnćm społeczeń­
stwie jak nasze, toleruje się dotych­
czas, ale ta tolerancja zbyt wiele nas 
już kosztuje, abyśmy nie mieli po­
wiedzieć prawdy, choćby ta prawda 
zaboleć miała.

Wiemy zresztą, że większość po­
słów naszych chce pracować dla 
dobra kraju i dała już tego nieje­
dnokrotnie dowody. Ale w tej wię­
kszości brak spójni, brak jedności 
paraliżuje wszystko; — z tego bra­
ku korzysta silna jednością i prze- 
ważnemi wpływami koterja, która 
umyślnie spycha sprawy ważniejsze

na szary koniec, umyślnie marnuje 
na formalizmy drogi czas, trzymając 
się może zasady: inertia sapientia, 
bo o złą wiarę nie chcemy i tej 
nawet koterji posądzać.

W każdym razie wina nieczynno- 
ści sejmu spada głównie na tę ko- 
terję, która mogłaby, ale nie chce, 
a inni chcą, ale nie mogą.

Postępowanie
przedmiotowe.

Proces prasowy, który onegdaj to­
czył się przed kratkami tutejszego 
sądu, a z którego wczoraj i dzis po­
dajemy sprawozdanie, wykazał całą 
ułomność i śmieszność tak zwane­
go postępowania przedmiotowego. 
W  rozprawach teoretycznych i ro­
zumowanych wykazywano dotych­
czas często sprzeczność ustawy tej 
z eleinentarnemi zasadami prawa i 
prawodawstwa, ba nawet ze zasa­
dami zdrowej loiki. Nigdy jednak 
braki i niedostatki tej ustawy nie 
wystąpiły tak jaskrawo jak przy o- 
negdajszej rozprawie. Przejdźmyż bo 
tylko pojedyncze momenta tej arcy- 
ciekawej rozprawy.

Za kratkami sądowemi zasiadają 
do rozprawy publicznej sąd, zajmu­
ją  miejsca publiczny oskarżyciel i 
obrońca. Na ławie oskarżonych nie­
ma nikogo — mniejsza o to; pro­
kuratoria twierdzi, że oskarżonym 
jest artykuł, w którym widzi po­
szlaki przestępstwa.

Prokurator wzbrania sie wnieśćv
oskarżenia twierdząc, że on nikogo 
nie oskarża, że niema oskarżonego 
przed sądem. Ale po cóż tedy faty­
gował się p. prokurator?

Jest zasadą prawną, że gdzie nie­
ma oskarżyciela, niema oskarżonego; 
tę zasadę prawną chciał oczywiście 
p. prokurator odwrócić i postawić 
zasadę, że ponieważ niema oskarżo­
nego, niema oskarżyciela. Ależ w ja­
kiej roli pan prokurator zajął swe 
miejsce? Sąd z początku chwiejny 
wzywa obrońcę do wniesienia zaża­
lenia. Dopiero kiedy obrońca wzbra­
nia się, mówiąc, że nie chce wziąć 
na siebie roli prokuratora, sąd u 
chwała, aby prokurator odczytał akt 
oskarżenia.

Po wniesionym akcie oskarżenia, 
obrońca zarzuca niekompetencję sądu 
zwyczajnego i domaga się na mocy 
wyraźnego brzmienia ustawy z roku 
1869 sądu przysięgłych jako jedy­
nie w sprawach drukowych kompe­
tentnego. Sąd jednak uchwala, że 
jest kompetentnym, opierając uchwa­
łę tę swoją na bardzo chwiejnej in­
terpretacji. Natenczas obrońca od­
stępuje od obrony, co zmusza sąd 
do" uchwalenia, że dla „braku przed­

miotu orzeczenia44 odstępuje od roz­
prawy.

Co za szereg niesłychanych w dzie­
jach sądownictwa i prawnictwa ano- 
małji, co za konfuzja, ubliżająca 
powadze prawa i sądu, a wynika­
jąca z wadliwej i nieloicznej ustawy 
o przedmiotowem postępowaniu!

I o cóż właściwie chodziło twór­
com tej ustawy, o cóż dzisiejszym 
jej zwolennikom, którzy w praktyce 
zastósowaćby ją  chcieli?

Twórcom jej chodziło o unikanie 
długich procesów prasowych i ja­
wnych rozpraw ostatecznych, dzisiej­
szym jej zwolennikom chodzi o wy­
kluczenie sądów przysięgłych z roz­
praw drukowych.

Ale pytamy się, czy powaga pra­
wa zyska na tein, jeżeli prokurato­
rie chwytają się takich krętych ście­
żek, aby obejść niedogodną im u- 
stawę o sądach przysięgłych i unie­
możliwić oskarżonym dziennikarzom 
korzystanie z prawa zagwarantowa­
nego im ustawą zasadniczą? Czy u- 
żywanie takich manowców prawnych 
zgadza się ze stanowiskiem i zada­
niem prokuratorji? Czy takie obcho­
dzenie ustaw zasadniczych przyczy­
nia się do ustalenia porządku pra­
wnego w państwie, który jest wa­
runkiem rozwoju i pomyślności pań­
stwa ?

Jak w życiu prywatnem, tak i 
w życiu politycznem i w rozwoju 
państwowym otwartość jest wielką 
zaletą. Jedno z dwojga: albo mamy 
sądy przysięgłych dla spraw praso­
wych, albo nie. Jeżeli mamy sądy 
p r z y s i ę g ł y c h  dla spraw prasowych, 
dlaczegóż sprawy prasowe za po­
mocą kruczków prawnych ciągnąć 
przed sądy zwykłe? Na cóż napróżno 
zajmować się corocznie tworzeniem 
ławy przysięgłych, kiedy się sprawy 
prasowe t r a k t u j e  „przedmiotowo44 
przed sądami z wy kłemi.

Kiedy się nie chce wzywać sądów 
przysięgłych, na cóż ustawami o ta­
kowych, uroczystymi gwarancjami ta­
kowych w błąd wprowadzać dzien­
nikarzy i autorów? Czy to jest mą­
drze, czy to jest politycznie, czy to 
jest sprawiedliwie? Połowiczność jest 
zgubną w każdym razie. Trzeba się 
zdecydować na jedno z dwojga; są 
rządy, które mają odwagę być rzą­
dami absolutnemi, ale jeżeli jakiemu 
rządowi t e j  odwagi zabrakło, to 
powinien mieć odwagę być rządem 
konstytucyjnym — i nie obawiać się 
wyroków sądów przysięgłych,

Sprawy sejmowe.
L w ó w  17 października, 

[ D w u d z i e s t e  c z w a r t e  p o s i e ­
d z e n i e  s e j m u  k r a j o w e g  o].

P o s i e d z e n i e  w i e c z o r n e .  
P o czą te k  o godzinie b ' / x popołudniu .

M arsza łek  za rząd z i ł  o d razu  ro zp raw ę  nad 
u s taw ą  h ipo teczuą.  S p raw ozdaw ca  R y ­
d z e w s k i  odczy ta ł  sp raw ozdan ie ,  p o d y ­
k to w a ł  spros tow anie  p o m y łe k  d ru k u  i z a ­
p ro p o n o w a ł ,  a b y  ro z p ra w a  szczegółow a 
to c zy ła  się ty lko  nad  tym i paragrafam i 
( jest  w szystk ich  61), do k tó ry ch  p o p ra w ­
ki z g ó ry  b ędą  zapow iedziane.  VV ogól 
nój rozpraw ie  z a b ra ł  g ło s  p ierwszy K a ­
m iń s k i ,  za leca jąc  p rzy jęcie  ustaw y en 
bloc, bo j e s t  rezu lta tem  do jrza łych  ob rad  
k o m is y jn y c h , u łożonym  n a  w zór  najle­
pszych  ustaw  ( jak  n. p. w Królestwie Pol-  
sk iem ). (G los od ty łu :  T o  do hrom ady  
należyt —  szczo to je lem b lo t?  W esołość). 
K a b a t  ośw iadcza się p rzeciw ko ca łem u 
p ro je k to w i , ponieważ on  zal> dwo w kil­
k u n as tu  la tach  da  się z a p ro w a d z ić ,  a  to 
z tego p o w o d u ,  że zam ias t  r e f o r m o ­
w a ć  tabu lę  k r a jo w ą ,  a  rów nocześn ie  z a ­
p ro w a d za ć  księgi g r u n to w e ,  tabu lę  k r a ­
jo w ą  zlewa z in s ty tuc ją  ks iąg  g run tow ych .  
Z a  wnioskiem komisji m óu il i  S p ł a w i ń -  
s k i ,  W e s o ł o w s k i  i K o w a l s k i ,  w y­
k azu jąc  L tw o ś ć  za p row adzen ia  p r o je k tu ,  
i s ław iąc pom ysł decentra lizacji  tabuii kra- 
jow ój na  obw ody. K ow alsk i nad to  po ru ­
sku  bardzo  jasno i dobitn ie  t łu m a c z y ł  w ło ­
śc ianom  korzyśc i  ks iąg  grun tow ych .

P o  zam kn ięc iu  dyskusj i  zap isanych  b y ­
ło do g ło su  7 m ó w có w ,  z a :  G n iew o sz ,  
J a s iń s k i ,  B o jcz u k ,  F e c a k ,  K izeczunow icz 
i S k rz y ń s k i ;  p r z e c i w  C a łkow sk i w ło­
śc ia n in ,  k tó ry  zb u dzony  ze snu nie m ógł 
się zo r jen tow ać  w pierwszej chw ili ,  za 
czem  m a być. W szyscy  zrzekli się głosu, 
i ty iko  mów ił k ró ik o  a  nie do rzeczy F e ­
c a k  (z P o d h a jc e )  i C a ł k o w s k i .  T e n ­
że w  tonie nam aszczonym  rozpraw ia ł  coś 
o „ u h o d n y k a ch  clin-stowych, o m a tery  bo- 
zoj i o try  tys iaczach  m org  g ru n tu .44 M a r­
sza łek  w zyw ał go do rzeczy , a  nad to  F e  
cak  g łosem  d y sz k an to w y m  prze ryw ał  m u 
ciągle. C a łkow sk i  spociw szy się kropli-  
ś c i e , zdem ora lizow any  z re sz tą  opozyc ją  
ko legów  s w o ic h , sk o ń c zy ł  w n io s k ie m : 
„Toj w nesok  u su n u ty .44

P o  k ró tk ió j p rzem ow ie  R y d z o w s k ie g o , 
p rzy ję to  en bloc ca łą  u s ta w ę ,  wołając  so­
bie rzęsiste  b raw o ,  bo to  jed y n y ,  a  nad to  
n iepew ny jeszcze owoc całe j sesji.

D u n a j e w s k i  p rzedstaw ił  nas tępnie  
z kom is ji  szkolnój w niosek nas tępujący :

1. Sejm  przeztlacza z funduszu  k ra jo ­
wego na  r. 1872 1 0 0 0 0  złr.  na  s typend ja  
d la  uczniów  i uczenn ic  sem inarjów  n a u ­
czycielskich .

2. Sejm  poleca wydzia łow i k ia jo w e m u  
ustanow ienie  ilości s typend jów  i w yzna­
czenie kw o ty  na  k ażde  s typend jum  p rz y ­
padające j , po poprzedn iem  porozum ieniu  
się z radą  szkolną.

3. W ydz ia ł  k ra jo w y  udzielać będzie  s ty ­
pend ja  uczniom  i uczenn icom , p rzez  w ła­
śc iw ych d y rek to ró w  przedstaw ionym .

S a w c z y ń s k i  d o d a ł  p o p ra w k ę ,  żeby 
kw o tę  tę  w yznaczyć  „aż do odw ołan ia .44

L a s k o s z  w o baw ie ,  że w ybuchn ie  d y ­
s k u s j a ,  p ro s i ł ,  żeby „panow ie nie br.-di 
to  pod  swoje o b cą zk i44, ale spuścili się na 
k o m is ję ,  bo ta  ju ż  za s ta n aw ia ła  się d o ­
syć nad  wnioskiem. (P rzy ję to  w niosek  z 
po p raw k ą  S aw czyóskiego).

Dr. C z e r k a w s k i  wnosi sp raw o zd a ­
nie komisji szkolnój o w niosku  posła  lir. 
K ozieb rndzk iego  w zględem  ściągania  d o ­
tacji d la  nauczycie li szkó ł ludow ych przez 
c. k . u rzędy  poborcze.  U ch w a ła  z dnia 
21 w rześnia r. b. p rze k aza ła  komisji szkol- 
nój do z b a d an ia  w niosek  pos ła  hr. Ko- 
z ie b ro d z k ie g o , d o m aga jący  się pew nych  
zm ian  po do tychczasow ym  sposobie  śc ią­
gan ia  i w yp ła ty  dotacji  nauczycie li  szkó ł  
p o czą tkow ych  w n aszym  kraju .

W  myśl tego  w n iosku  m ia ły b y  od tąd  
wszystkie  do tac je  szkó ł  ludow ych po 
wsiach i m iastach nie posiadających  w ła ­
snych sta tu tów  być w ybierane  przez c. k. 
u rzędy  poborcze  razem  z p o d a tk a m i ,  a 
nas tępnie  p rze lew ane  do kas  r a d  pow ia­
tow ych  ; kasy  rad  pow iatow ych zaś w y­
p łacać  nauczycie lom  p rzy p a d a ją cą  na  k a ­
żdego pens ję  w ra ta ch  m iesięcznych  lub 
kw ar ta ln y ch  z góry .  Co do należytości 
do tacy jnycb  u iszczanych  w  na tu rz e ,  żą d a  
w n io se k ,  iżby  j e  w edle cen p rze c ię tn y ch  
z osta tn ich  la t  trzech  zam ien iono  n a  k w o ­
ty p ieniężne i p rzekazano  rów nież  jak  
wszystkie inne do tacje  szkó ł  tego r o d z a ­
ju  c. k.  u rzędom  poborczym .

W n io se k  posła  lir. K ozieb rodzk iego  d o ­
tk n ą ł  rzeczywiście jednćj  z na jw adbw - 
szych stron w us tro ju  szkolnic tw a po cz ą t­
kow ego w naszym  kraju . Nauczyciel szko ­
ły  początkow ćj na  wsi lub w pom nie j­
szym  m ia s te c z k u , m ając  ju z  i tak  szczu­
płe  dochody  sobie przez  gm inę  w yzna­
c z o n e ,  sta je  się w śród  nędzy  i n iedosta­
t k u ,  z k tó rym  walczy, nad to  z b y t  częrto  
ofiarą ró żno rodnych  zawodów’, upo k o rze ń  
i innych  n ieprzy jem ności .  A b y  za radzić  
z ł e m u ,  ja k ie  z tąd  w y n ik a ,  nie pozosta je  
nic innego , j a k  uwolnić nauczyc ie la  z p o d  
przykró j d la  niego zależności od  do brój 
woli obow iązanych  do sk ła d an ia  n a  je g o  
u trzym anie  d o d a tk ó w  i n ad a ć  ich o b o ­
wiązkowości ten  sam  c h a r a k te r ,  k tó ry  
m ają  w szys tk ie  pub liczne  dan iny  i c ię ­
żary.

D o  tego  celu zm ie rza  w łaśn ie  w niosek  
hr.  K oz ieb rodzk iego ,  dom agając  s ię ,  a b y  
te d a tk i  o ddaw ane  by ły  do kas  p ub licznych  
i aby  je z tam tąd  nauczycie l pobiera ł.—  
W  tak im  razie zaległości b \ ł y  śc iągane 
d ro g ą  urzędowój egz. k u c j i ;  dochody  na­
uczycie la  zos taw a łyby  pod o b ro n ą  prawa 
i nie b y łyby  narażone  n a  niesprawiedliwy', 
p rzy p a d k o w y  uszczerbek .

U staw odaw stw o  pańs tw a  uzna ło  ju ż  w 
zasadzie  s łuszność  i w ykona lność  z a p ro ­
jek to w an e g o  tu ta j u rzą d zen ia ,  w ustaw ie  
dn ia  11 m a ja  r. b. p rzez  k o ro n ę  sankcjo-  
nowanój.  W e d łu g  jć ;  b rzm ien ia  m a ją  na  
żądan ie  r a d  szko lnych  k ra jow ych ,  p rze jąć  
c. k. u rz ę d y  p o b o rc z e  od  kas  szko lnych  
pow ia tow ych  k asow ość  i m an ipu lac ję  co 
do m a ją tk u  i d o ch o d ó w  sz k ó ł  p o cz ą tk o ­
w ych  swego powiatu ,  sk o ro  tego zażąda ją  
w ładze  ^zko lne .

W sze lak o  ta  u s ta w a ,  w  n aszym  k r a ju  
bezpośredn io  nie może b y ć  zas tosow ana, 
a to  z  tego p o w o d u ,  że dzisiejsze u s ta ­
w odaw stw o kra jow e , w rzeczach  sz k o l­
n ic tw a nie zna  szko lnych  k a s  pow ia to ­
wych, k tó ry ch  czynnośc i m o g ły b y  na  mo- 
ey  jó j p rzep isów  być  p rze lane  n a  c. k .  
u rzędy  poborcze.  W  tak im  sk ładz ie  kraj 
nasz nie m óg łby  k o rz y s ta ć  z dogodnośc i,  
jak ie  ona zapew n ia  innym  prow incjom  
m onarch ji ,  jeżeliby o sobną  u s taw ą w y rz e ­
czo n a  w  niój zasada  nie zos ta ła  zas to so ­
w an a  poszczególnie do naszych  s to sunków  
i spec ja lnych  po trzeb .

I d ą c  za  tą  m y ś 'ą ,  kom is ja  szko lna  u- 
z n a ła  za s łuszne, izby u nas c. k. u rzędy  
pobo rcze  co do do tac ji  szkó ł  ludow yeh  
po wsiach i m iastach, nie m a jących  w ł a ­
snych  sta tu tów , o ile one w p ły w a ją  w 
p ieniądzach, p rze ję ły  obow iązki,  do tąd  na  

j kasach  gm innych  ciążące, izby  mianowi- 
! ci**, za ła tw ia jąc  kaso w o ść  i m an ipu lac ję  
co do dotacji  ta k ich  odb ie ra ły  nalezyto- 
Ści p ieniężna na  rzecz ich p łynące ,  i w y­
kazyw ały  zali g lości celem ich śc iągan ia  
za  pom ocą  e g z e k u c j i ,  w te rm in ach  zaś  
p rzep isanych  za  a sy g o a c ją  w ład z y  szkol-  
nój nk ręgow ćj .  W  tym  du ch u  sporządzo -  
n y  j e s t  p ro je k t  do u s ta w y  k rajow ój,  któ-

BOHATEROWIE.
Nie-gawęda i nie-rozprawa.

Co to  są b o h a te ro w ie ?  Co oznacza  ten  w yraz 
b>k n iezw ykłego  w po lsk im  ję zy k u  b rzm ien ia  i 
z»koń c z e u i a : b o h a t e r ?  .

„ S z e r o k o  o t e m  k r ó l  D a w i d  p i s a ł  
° d p n w ie d z ia łb y  na  to py tan ie  zw^ykłem swótn przy- 
sło\viem n i e b o s z c z y k . . .  a  co za  n ieboszczyk, 
Ua tem  szanow nym  czy te ln ikom  zapew ne  niewie­
le zależy. A b y  j e d n a k  nie zos tać  d łużnym  wr o d p o ­
wiedzi,  pow iem y  d la  za sp o k o je n ia  c iekaw ych, że 
tym  n ieboszczykiem , k tó rego  u lub ione przysłowie 
pozwoliliśm y sobie p r z y to c z y ć ,  b y ł  ś. p. pan  
R a n t a l e o n .

O ty m  ś. p. p a n u  P an ta leo n ie  n ic  j u ż  więcój 
nie pow iem y, bo aczko lw iek  bliższe nas  z nim 
przez  d ług ie  la ta  łą cz y ły  s tosunki, koleżeństwo 
szkolne, zaży łość  sąsiedzka  a naw e t  po k rew ie ń ­
stwo w  dziesią tym  stopniu, je d n a k ż e  z t rudnośc ią  
p rzy sz ło b y  nam  n ieom inąć  się z pravvdą a  coś 
więcój o nim pow iedzieć  n ad  to, że m ia ł  g r a n a ­
tow y  sz lafrok  z czerw onem i ku tasam i,  z ło tem  t k a ­
ne zielone p an to f le ,  lub ia ł  nam iętnie k a rc zo ch y  
z Bzodonem, —  m ia ł  f aw o ry ta  pud la  nazw isk iem  
„ W i e r n y 44 i . . .  że b y ł  b o h a t e r e m .

K tóż  nie je s t  b oha te rem  w  naszem  spółeczeń- 
s tw ie?  Z apew ne ,  że  są  m ięd zy  nam i tacy ,  k tó rz y

więcój n a  to  m iano  zasługują,  inni —  k tó ry m  je 
liiuiój trafn ie  n adaw ać  można, ale ściśle b iorąc  
rzeczy  —  jest nim każdy .

W inn iśm y  jed  lakże w yjaśnić bliżój — co pod  
ty m  w yrazem  rozum iem y.

Nie będz iem y u daw ać  się do etym ologów . —  
W  pierwszej zg łosce  upa t rzy l iby  p ie rw ias tek  rus- 
ski,  w  ostatniój może niemiecki, idąc  w  tój m ie ­
rze  za  au to rem  „ O b r o n y  S o k o ł o w a , 44 k tó ry  
tw ierdzi,  że n a w e t :

W olter by ł niem eem  w obcisłej o p o ń czy ...
Pewnie by ł niemeem — bo się na ei' kończy.

Nie pó jdz iem y ta k że  za  zdan iem  p rz e m ą d ry c h  
g r a m a ty k a r z y , k tó rz y  zam ias t  „b o h a te r44 k aż ą  
nam pisać „ b o h a t y r , 44 w ielką tem w y rz ą d z a ją c  
k rz y w d ę  w szys tk im  p o c z ą tk u jąc y m  ry m o tw ó rc o m  
epikom , nap różno  sz u k a ją cy m  ry m u  do t a k  dzi- 
wacznój końców ki.

Pow iem y pop ros tu  i b ez  ogródk i co ro zu m ie ­
m y  pod  tym  wyrazem.

Niegdyś ,  podobno  lat te m u  już sporo ,  b o h a ­
te rem  zw ano m ęża  nadludzkiój siły, m ę ża  w p a n ­
cerzu  i hełmie, z w łóczn ią  lub  m ieczem  o lb rzy ­
m im  w praw icy  a ta rc zą  n a  lew em  ram ien iu  —- 
m ęża  w ielkiego serca, w span ia łego  um ysłu ,  n a d ­
ludzkiej odwragi, nad ludzk ie  dokonu jącego  dzieła.

P ó ź n ió j ,  łagodzia ły  _ o b y c z a je ,  co raz  lżejsze 
staw iono w arunk i,  na  p iedes ta ły  boha te rsk ie  nie- 
stawało  k a n d y d a tó w  pancernych ,  s taw ał w ięc na  
nich  lada jak i  po jedynkow ioz  lub naw et d ż o k e j ; 
t a k  by ło  ła tw o  zos tać  bohaterom  j a k  n. p. dziś

b aronem  lub h rab ią .  Zawsze je d n a k ż e  po trzeba  
by ło  d la  dostąp ien ia  tego zaszczytu  dać dow ód 
jeźli nie p raw dziw ego m ę z tw a ,  to p rzyna jm nie j  
ju n a c tw a .  ,

D ziś  naw et i tego ju ż  nie potrzeba.  1 ska rżą  
się je szc ze  n a  d rożyznę!  Przeciwnie, czasy  n ie ­
s łychan ie  s tan ia ły  —  przynajmniój p o d  w zg lędem  
m o r a l n y m . . .

B oha te rem  za bezcen  zostać można, taniój n a ­
w et  niż b a ro n e m  lub  hrabią.

B oha te rem  wedle terminologii na j lepszych  na- 
szych  au to rów  je s t  każdy , k t o k o l w i e k  w j  a- 
k i ó j ś  s p r a w i e  g ł ó w n ą  oią£>r y ' y n  r o l ę .  
A  k tóżby  na świecie choć w malój ja k ie j ś  sp raw ie  
nie odeg ra ł  głównój r o l i ? . . -  C ała  rzecz  po lega  
ty lko  na  tem, ab y  po tem  ważność i don ios ło ść  tój 
bagate lnój sp raw y  stokro tn ie  powiększyć, a p a ten t  
na  b o h a te ra  gotowy. Znajdziesz g rono  wielbicieli, 
k tó rz y  o sobny  stw orzą k u l t  d la  twój osoby, 
zna jdz iesz  paneg irys tów  ilu zechcesz.

W  T e k sa s  czy  w  innym ja k im ś  zaat lan tyc-  
k im  kra ju ,  w k tó ry m  żaden z nas  obu  szanow ny
czy te ln iku  n igdy  nie by ł  i nie b ę d z i e   otóż
w T e k sa s  istnieje podobno  zwyczaj, iż się niety- 
tu łu je  ludzi j a k  u  n a s :  pan ie!  pan ie  dobrodzie ju! 
a lb o :  obyw ate lu !  i t. p. ale m ów i się do k a ż d e ­
go, choćby  n iezna jom ego : p a n i e  j e n e r a l e !

N ik t  pewnie nie w ą tp i ,  że u  ns.s w  Galicji 
czas n ie d a le k i ,  w k tó ry m  do każdego ,  choćby  
niezna jom ego w ypadn ie  m ów ić :  p a n i e  p r e z e ­
s i e ,  k a ż d y  bow iem  albo jest albo b y ł  ja k im ś  
prezesem ,

P ra w d o p o d o b n ą  je s t  również  rzeczą ,  że z cz a ­

sem w  Gal e i będzie  m o ż n a  k ażdego  ty tu ło w a ć  
„panie  h ra b io ,44 bez obaw y pop. łu ien ia  om yłk i .

G d y b y  is tn ia ł zw yczaj ty tu łow an ia  ludzi „ b o ­
h a te rze  !u to  śm ia ło  m oZnaby u  nas każ d eg o  tym  
ty tu ło w a ć  s łow em , k a ż d y  bowiem , a lbo  się m a  za 
bohatera ,  albo p rzyna jm nió j  za  b o h a te ra  uchodz ić  
pragn ie .

P isząc  o kimkolYviekbądź, m ożna  go zw ać  „bo ­
h a te re m .44 T y tu ł  w ięc naszój p racy  : „B ohatero ­
wie ,u nie t łum aczy  w cale o k im  p isać  zam ie­
r z a m y .  . .

P ow iem y  za tem  w yraźnie,  że zam ierzy liśm y 
sobie  p isać  o bohate rach  k a t - e k s o c h e n  —  o 
ludziach, k tó rzy  z a w s z e  i w s z ę d z i e  i w k a -  
ż d ó j  s p r a w i e  u n a s  p r a g n ą  g ł ó w n ą  o d ­
g r y w a ć  r o l ę .

T o  są nasi bohaterowie.
N a  troj tkiój pods taw ie  op ie ra ją  się oni w  swem 

praw ie  czy u roszczen iu .  N azw isko  rodow e, m a ­
ją tk o w a  p rze w a g a  i t rad y c jo n a ln a  potulność czy 
służalstwo lu d z i ,  k tó rz y b y  mogli z nimi pó jść  
w zaw ody  —  to ich legitymacje.

T o  nasze  b o h a te ry  —  a  ja k ie  bohatery ,  taka  
i ta  epo p e ja  ga l icy jska!

P ie rw szym  w aru n k ie m  sku tecznośc i  us i łow ań, 
pom yślnego  r ez u l ta tu  dz ia łan ia  n a  ja k ie m b ą d ź  po ­
lu  narodow ego  czy spółecznego  ży c ia ,  —  je s t  
p o d z i a ł  p r a c y .

B oha te row ie  nasi za pew ne  w  poczuciu  n a d lu d z ­
k ich  swoich sił i zdo lnośc i ,  n ieuzna ją  tój zasady

ekonnm icznó j.  B o h a te r  w szys tk iem u  p o d o ła  —  
w szys tko  potrafi,  nie m a rzeczy ,  k tó re jb y  nie u- 
tniał,  n iem asz trudnośc i  d ia  niego za  w i d k i ć j ; 
dwie, trzy ,  dzi* s ieć sp raw  rów nocześn ie  b ierze  
na swoje barki z uśm iechem . K ażd a  z ty c h  sp ra w  
z o sobna  w y m aga łaby  od  zw yk łego  śm ier te ln ika  
zupełnego jój oddan ia  się a b y  sz ła  pom yśln ie .  —  
B o h a t e r  z zupe łnóm  zauf. n iem  w sw e siły  i 
z niezachw ianą pew nośc ią  siebie, p o d e jm u je  się 
k ie row n ic tw a k ilku  insty tucji  au tonom icznych ,  k i l ­
k u  spó łek  lub  s tow arzyszeń  n a u k o w y c h , f inan­
s o w y c h ,  p rz e m y s ło w y c h ,  g o sp o d a rc z y c h ,  navret 
tak ich ,  k tó ry c h b y  in te resa  w  koliz ji m iędzy  sobą 
z os taw ać  m a ł y . . .

B  ihater d a  w szys tk iem u radę ,  w szystk iem  za- 
k ie ru je  jak  najlepiej.  D la  niego zaszczyty ,  d ia  
niego w dzięczność  ogółu, d la  niego p e n s j e — d y ­
w idendy  —  d y e ty  i t. d.

Słyszeliście o furmanie , k tó r y b y  k i lk u  n a ra z  
fu rm an ił  wozom ? -

N iem ało  ta k ich  cza rodzie jów  zna jdz iesz  m ię ­
dzy  naszem i jw iel.  fu rm a n am i.  I  fu rm a n ią  tak  
po najgorszó j naszój galicyjskiój drodze .  T oczą  
się czas jak iś  k o ła  ty c h  wozów, sm arow ane z szla­
ch e ck ich  i n ie sz lacheck ich  k ieszeni —  aż w re­
szcie p o p ę k a ją  osie —  i wóz się rozleci w  k a ­
w ałk i  . . .

(Ciąg dahzy nastąpi.)
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ry  wam panowie, kom isja w asza obecnie 
przedstaw ia.

W szakże dwóch m yśli, we w niosku hr. 
K oziebrodzkiego zaw artych  nie mogliśmy 
sobie przyswoić.

P ierw sza tyczy  się przelew ania dotacji 
szkolnych, po ściągnięciu ich przez c. k. 
urzędy poboreze do kas rad powiatowych, 
k tó reby  m iały obowiązek, w ypłacać pen­
sje nauczycielom  w ratach m iesięcznych 
lub kw artalnych. Nie widzieliśmy ani po­
trzeb y  ta k  skom plikowanćj m anipulacji, 
ani korzyści, k tóreby ztąd m ogły wyni­
knąć . Daleko więcej przem aw iałoby zatem, 
iżby kasy powiatowe same zajm ow ały się 
i ściąganiem  dotacji i w ypłatą pensji na­
uczycielskich, gdyby nie słuszna obawa, 
że pozostawienie m anipulacji w ręku  kas 
autonom icznych w dotychczasow ych sto­
sunkach opóźni lub ubezw ładni egzekucję, 
a tóin samóm zniszczy skuteczność całój 
ustaw y. Zdaje się, iż dośw iadczenia tego 
rodzaju  w innych krajach korounych mo- 
narchji poczynione, były  powodem posta­
ran ia  się w radzie państwa, o przelanie 
czynności rad szkolnych powiatowych na 
c. k. u rzędy poboreze.

Po w tóre, nie m ogła kom isja szkolna 
przystąp ić  do p ro jek tu  szanownego w nio­
skodaw cy, względem  przymusowój zm ia­
ny dotacji w naturze uiszczanych na kwoty 
pieniężne. Nie ukryw ając bynajraoićj przed 
sobą doniosłości zasady, sądziła, źe nagła 
i przym usow a operacja w tym  kierunku 
podjęta wobec trw ającćj ciągle cbwiejno- 
śei cen pieniędzy i produktów , naraziłaby 
nauczycieli, a w dalszćm następstw ie i 
same szkoły na niepowetowane materjal- 
ne straty . W olał przeto żądaną we wnio 
sku reluicję pozostawić wspólnem u stron 
interesow anych porozum ienia, w ci lu zaś 
tćni pewniejszego ubezpieczenia m aterjal- 
nej przyszłości każdój szkoły, praw om o­
cność ugód w tym względzie zaw ieranych, 
zależną uczynić od przyzw olenia w łaści­
wych lad  szkolnych okręgow ych.

A by jednak w poborze tych także do­
tacji postawić nauczyciela na stanow isku 
przynależnćj mu wobec gm iny niezaw i­
słości, nasz pro jek t w kłada obowiązek 
ich ściągania na rady szkolne miejscowe, 
z a p e w n i a j ą c  im w tej mierze pomoc 
zw ierzchności tak  gm inućj jako tćź  rzą ­
dowej.

K om isja szkolna wnosi zatćm  następu­
jący  projekt do u s taw y :

A rt. I. C. k. urzędy poboreze w K ró ­
lestwie Galicji i Lodom erji, jak o tćż  w 
W ielkićm  księztw ie K rakow skićm  zała­
tw iać będą kasowość i rachunki, dotyczą- 
'  J '*hc;: ’ -mzątkowych (ludowych)

dach i m iastach niepo- 
ych statutów.

. oiaieżytości pieniężne uiszczane 
na rzecz szkół początkow ych przez obo­
w iązanych do tego na m ocy ustaw  lub 
dobrowolnćj deklaracji w pewnych odstę­
pach czasu, ściągać m ają c. k. urzędy 
poboreze razem  z rządow ym i podatkam i 
i sposobem  dla tych  podatków  przepisa­
nym.

U legają tćź należytości tego rodzaju  ró- 
wnój z rządow7ym i podatkam i egzekucji.

A rt. I I I .  W płaty  jedaorazow e, oparte 
na w yrokach sądow ych i prawom ocnych 
orzeczeniach w ładz adm inistracyjnych, 
pobierane będą przez te same urzędy 
poboreze, jako tćź  egzekw ow ane w spo­
sób określony pom ieuionem i wyrokami 
lub orzeczeniam i, k tórych osnowa przeto 
podaną być m a każdą razą do w iadom o­
ści w mowie będących urzędów  pobor- 
czych.

A rt. IV . O płaty  szkolne od dzieci, u- 
częszczająeych do szkoły, a w zględnie 
od ich rodziców  lub opiekunów, ściągać 
będzie zwierzchność gm inna i wnosić je  
m iesięcznie do c. k. urzędu poborczego.

D la  kontroli otrzym ają c. k. urzędy po- 
borcze od rad  szkolnych miejscowych 
w ykazy z wyszczególnieniem  wpływ ać 
m ających z tego ty tu łu  do funduszu szko­
ły  miejscowćj należytości.

A rt. V. W ypła ty  z funduszów szkół 
m iejscowych uiszczać będą c. k, urzędy 
poboreze, na podstaw ie asygnacji w łaści­
wych rad  szkolnych okręgow ych, którym  
tćz sk ładać będa o ich stanie ćwierćro-
czne spraw ozdania.

A rt. V I. D otacje szkół początkow ych 
(ludow ych) uiszczane dotąd  w naturze, 
m ogą być za  porozum ieniem  interesow a­
nych  stron zam ienione na kw oty pienię­
żne. D o praw om ocności ugód w tym

względzie zaw artych, potrzebne je s t p rzy­
zwolenie rady szkolnój okręgow ćj.

D opóki tak a  zm iana nie nastąpi, rady 
szkolne m iejscowe będą czuwać nad tóm, 
aby dotacje tego rodzaju  w term inach o- 
zuaczonych ściągane i uiszczane były  
przez zw ierzchność gm inną. W  razie o- 
pieszałości lub oporu zażądają od władz 
rządow ych egzekucji, k tó ra  im odmówio­
ną być nie może.

A rt. V II. Polecam  m ojem u m inistrowi 
skarbu  i oświaty w ykonanie niniejszćj 
ustawy.

P rzy ję to  także następu jącą rezolucję 
na w niosek kom isji adm iuistracyjnćj (spra- 
wozd. S ł o n e c k i ) :

1) Sejm uznaje naglącą potrzebę od- 
powiedmćj reorganizacji żandarraerji, któ- 
raby  tćj insty tucji nada ła  więcćj sam o­
dzielności, czyniąc ją  zarazem  sk u tecz ­
niejszą pom ocą dla działania zw ierzchno­
ści miejscowych.

2) Sejm uznaje potrzebę w zm ocnienia 
i pom nożenia posterunków  w celu zabez­
pieczenia w łasności i porządku publiczne­
go. oraz dozorow ania targów  i jarm arków .

3) Sejm wzywa c. k. rząd , aby dla 
przeprow adzenia reorganizacji żandarraerji 
i pom nożenia onój odpowiednie poczynił 
kroki.

N a wniosek G o 1 e j  e w s k i  e g  o p rzy ­
jęto en bloc.

M arszałek w7 chęci ja k  najrychlejszego 
zam knięcia posiedzenia i sejmu, przerw ał 
posiedzenie na 10 minut, pod pozorem, 
żeby sekretarzom  dać czas do uzupeł­
nienia protokółu . W śród tćj przerw y m u­
siano je d n a k  w płynąć na m arszałka, by 
jeszcze parę rzeczy dozwolił załatw ić z 
porządku dziennego. W śród przerw y wy- 
uieśli się praw ie wszyscy z sali, tak , źe 
m arszałek prawie z 5 minut pukał laską, 
zanim się nanowo pojawili w przerzedzo­
nych szeregach. W  przednićj straży wszedł 
p. S ch ib o leth  der Freiheit.

G  r o 8 s wniósł rezolucję Skrzyńskiego, 
wzywającą rząd  do za.ęcia się energicz­
nego budowlami wodueuii, regulacją W i­
sły i dopływów, tudzież budow ą wałów 
nadw iślańskich kosztem  skarbu  państwa. 
(P rzyjęto  en bloc bez dyskusji.)

S m a r z e w s k i  w niósł zuaue spraw o­
zdanie kom isji propinacyjućj, któreśm y 
podali przedw czoraj. (Uchwalono en bloc.) 
T ylko  G o 1 e j  e w s k i zaproponow ał, aby 
w ybrać się m ającćj kom isji z 9 członków 
przekazać w niosek posła W ężyka z r. 
1869. (Zgodzono się.) N astąpił tedy  w y­
bór komisji propinacyjućj, k tó ra  ma po 
za sejmem radzić. G łosow anie odbyw ało 
się trzy  razy. W reszcie rezu ltat w yboru : 
Baum, K owalski, Z iem iałkow ski, G nie­
w osz, Szum ańczow ski, K rzeczunow icz, 
Golejewski, Sm arzewski i Skw arczyński.

Godz. 9. Posłów  obecnych coraz mniej, 
a godzina jeszcze niepóźaa; ja k to  zosta­
wić najw ażniejsze sp raw y? M arszałek 
wywołuje z porządku dziennego s p r a w ę  
p o m n o ż e n i a  l i c z b y  p o s ł ó w  z m ia s t ,  
ale deklaruje zarazem , że ponieważ do 
uchw ały jć j po trzeba obecności przynaj- 
mnićj 114 posłów w sali, a je s t fak tycz­
nie 89, więc przedm iot ten  nie może 
przyjść pod obrady.

Z i e m i a ł k o w s k i .  G dy w niosek do 
tego projektu  postaw iony został, wyraźnie 
proszono, żeby go nie spotkał los taki, 
ja k  poprzednich kadencji. (K iedy to rów ­
nież spychany na sam koniec sesji, nie 
mógł się doczekać kom pletu należytego.) 
W iuienem  to skonstatow ać wobec tych, 
k tó rzy  nasz w niosek popierali. (D ługa ci­
sza i milczenie.)

M a r s z a ł e k  w ywołuje z p o r z ą d k u  
dziennego pro jek t o okręgach gm innych 
(któryśm y wczoraj podali).

Z y b l i k i e w i c z .  P rzedm iot ten po­
trzebuje dyskusji, bo zaw iera zasady, a 
zatćm  dziś nie m ógłby p rzy jść  pod ob­
rady.

M a r s z a ł e k .  W ięc nie pozostaje nam  
nic innego, ja k  ty lko zakończyć posie­
dzenie.

(Stojące na  porządku  dziennym  sądy 
pokoju, ustawę drogow ą i przym us szkol­
ny pom inięto całkiem  milczeniem.)

N astąpiło  odczytanie i zatw ierdzenie 
dłuższego p ro tokółu , posiedzenie bowiem 
ostatnie trw ało przeszło 8 godzin.

Szczupła g ars tk a  posłów  pow stała i 
m arszałek  rzek ł: Panowie! zdaje mi się, 
źe sum iennie możecie powiedzieć, iż szcze­
rze pracow aliście (senzacja). Szereg uchw ał 
znaczny został załatw iony, k ilka  ustaw.

Zapom oga dla sem inarzystów . Uchwalone 
w nioski co do sieci dróg krajow ych za­
pew niają lepszą przyszłość naszym  dro ­
gom i w skazują wydz. krajow em u drogę, 
po k tórćj idąc, dojdziem y do lepszych 
dróg w kraju . (Senzacja ogólna.)

P . M a j e r  imieniem posłów , podniósł­
szy cnoty księcia m arszałka, jego bez­
stronność, w yrozum iałość, oględność, u- 
m iejętność użycia czasu, m iłość kra ju  i 
bogobojność, w niósł: niech żyje m arsza­
łek ! (Iz b a  pow tórzyła trzyk ro tn ie  ten o- 
krzyk.)

M a r s z a ł e k  podziękow ał i wniósł o- 
k rzy k  na  cześć Naj. Pana, co także po­
wtórzono po trzykroć.

K oniec o 9 '/2 2 w ieczora. Publiczności 
było bardzo szczupło.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 17 października.
p. Ledw ie się okazał cień jakiegoś nie­

porozum ienia w sferach m inisterjalnych, 
a  już centralistyczne organa tryum fują, 
jakby  byli już  pewni tego, źe polityka 
ugodowa zrobiła „fiascou.

Jeden  dziennik lokalny zm yśloną przez 
siebie wieść podaje ja k o  fakt, źe pan 
Schaeffle o trzym ał dym isję. P raw dy w 
tćm niema, ale je s t senzacja, i o to cho­
dzi. D otychczas niem a jeszcze pow ołane­
go do YViednia m inistra-prezydenta w ę­
gierskiego. Spodziew ają go się dziś lub 
ju tro  rano.

Z wielkim pośpiechem  rozniesiono no­
w inę, źe cesarz pow ołał do siebie na 
audjencję p. Schiuerlinga. Presse p rzy­
wiązuje do tćj audjeueji wielką wagę. 
To je s t indyw idualne. A le dodatek tego 
dziennika je s t praw dzie e curiosum. Jak b y  
n k t nie pam iętał rządów  Sckm erliuga, 
powiada, „źe cesarz chce zasięgnąć lady 
męża stanu, k tóry  zrzek ł się w ostatnićj 
chwili niechęci do W ęgrów  i uznał po­
trzebę zaw arcia kom prom isu z nimi... 
człowieka, k tóry  bez nam iętności utnie 
ocenić sytuacją przed iniotow o.“ Każdy 
wie, ja k  upartym , ja k  nam iętnym  pan 
Schm erling się okazał b iurokratą , um ie­
jącym  oktro jow ać ustaw y, a nieumieją- 
cym się liczyć z faktycznem i stosunkam i 
czy w W ęgrzech, czy w Czechach, czy 
w G alicji. S tan oblężenia i k a ry  więzien­
ne, to  cała  m ądrość.

J a k  siły s u r o w ć j  zabrak ło , nie było 
politycznych środków  poradzenia sobie i 
państwu.

Jeźli m ożna choć w przybliżeniu sta­
wiać horoskop , jaką  cesarz poweźmie 
stanowczą decyzję w spraw ie czeskićj, a 
w zględnie nowego reskryp tu , to objaw 
publicystyczny urzędow y W  len. Ab. Post 
pozw ala przypuszczać, źe akcje ministe- 
rjum  teraźniejszego dobrze stoją.

Polem izując przeeiw  N . f r .  P r . , k tó ra  
robi zarzu t p. H ohenw artow i, „że jego 
polityka je s t bezprogram ow ą,“ powiada, 
źe póki ugoda nie jest przeprow adzoną 
w istocie, ] u ź  samo oświadczenie, j u ż  
pierwszo k rok i ku  ugodzie, stanow ią p ro ­
gram  i zasadę g łó w n ą , k tórćj porzucić 
nie m ożna bez poszkodzenia interesów 
państw ow ych.

Zdaje się więc, źe niem a u góry  ża­
dnych kryterjów , k tó reby  w skazyw ały na 
zachwianie pozycji m inisterjum  Przedli- 
tawji i zm ianę polityki ugodowćj na i n ­
n ą  zapom ocą i n n y c h  korony  doradców.

G iełda ciągle się chwieje, zanadto  dużo 
papierów  nieum ieszczonych, należycie ty l­
ko z dnia na dzień prolongow anych i 
b rak  gotówki, k tó rą  w yciąga z ta rgu  pie­
niężnego spekulacja zbożow a: to główny 
powód chwiejności.

O rgana centralistyczne jednak  i tu  kon ­
fiskują opinję giełdy na swą k o r z y ś ć .

Ja k  spadną papiery, pew nie podadzą 
jako przyczynę zniżenia k u rs u : _ ugo ę 
czesk ą , re sk ry p t, B eusta pozycję e c. 
J a k  się podnoszą, albo m ilczą, albo o 
jak ichś zm yślonych głoszą wiadomościach, 
np. słychać, źe m etnorjał B eusta nie p o ­
został bez skutku, Beust g ó rą ; dlatego 
„hausse“ .

D ziś pap iery  poszły do góry, ale poli­
tyka tem u nie winna. Nie tak  drogą była  
prolongacja (Kostgeld), było więcćj nieco 
przekazów  do kupna papierów , szczegól­
nie ren ty  z zagranicy, tak  zwana, „kon-

trem inau przyczyniła się mimowolnie, 
j a k  s i ę  z w y k l e  dzieje, ze strachu do 
podpędzenia kursów ... ale ja k  zwykle, 
tak  teraz oscylacje g iełdy wied. nie m o­
żna sprow adzać do stosunków  giełdy pa- 
ryzkiój za L udw ika F ilipa  i N apoleona, 
gdzie po lityka pierw szą odgryw ała rolę.

Wiedeń. ( Z  sejmów przedlitawskich).
(S e jm  s z l ą z k i ) .  N a ostatniem  posie­

dzeniu przedsięwzięto w ybory do rady 
państwa. W ybrani z o s ta li: z grupy wię­
kszych posiadłości i głosów wirylnych bar. 
B e e s s  i M aurycy R o h r m a n n ;  z gru 
py izby handlowćj i m iasta O paw y dr. 
B l i t z f o l d ;  z grupy gmin w iejskich z w y­
jątk iem  m iasta Opawy dr. D e rn e l;  z g ru ­
py gmin wiejskich bar. P i l l e r s d o r f  i 
dr. F ranciszek  M u l l e r .

Po ukończeniu wyborów, zam knął m ar­
szałek tegoroczną kadencję sejm ową wśród 
trzeclikrotnych okrzyków  na cześć cesarza.

—  ( S e j m  k r a i ó s k i ) .  N a porządku 
dziennym by ła  rozpraw a adresow a. Gdy 
jednak do ogólnćj rozpraw y nik t się nie 
zg łosił, przyjęto ryczałtem  cały  adres na 
wniosek dr. B I e i w e i s a  i stw ierdzono 
zarazem , źe w s z y s c y  posłow ie ośw iad 
czyli się za  adresem .

Z kolei przystąpiono do w yborów  do 
rady państw a. W ybrani z o s ta li: z wię 
kszych posiadłości hr. Jacen ty  T h  u r n ;  
z m iast, m iasteczek i izby handlow ej Jan  
H o r a k  i S u p a w ;  z gm in wiejskich no- 
tarjusz Ł ukasz S v e t e c ,  dr.  C o s t a i  
lir. B a r  b o.

N astępnie m arszałek  zam k n ął sejm  na 
polecenie naczelnika rządu  krajow ego 
W u r z b a c h a .

—• ( S e j  m g o  r y  c y  j s k i) .  Posłam i do 
rady państw a w ybrani hr. C o r  o n i n i i 
poseł sejmowy O e rn e . O brady nad wnio­
skam i rządow ym i względem zm iany or 
dynacji krajow ćj i sejmowćj ordynacji wy 
borczćj z dodatkiem  naw et na  ostatniem  
posiedzeniu nie m ogły się odbyć z po­
wodu b raku  potrzebnego kom pletu.

Francja.
—  [ Z m a r ł y  n a g le  w d. 8 b. m. n a  

a p o p l e k s j ę  m i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę ­
t r z n y c h  L a m b r e c h t J  ju ż  od niejakiego 
czasu czuł się nadzw yczaj zm ęczonym  i 
nie oddaw ał się p racy  z rów ną ja k  da- 
wnićj gorliwością, tak , źe stan  jeg o  zd ro ­
wia w zbudzał obawy jego  przyjaciół. 
Pan L am brech t m iał la t 52. B y ł on in ­
żynierem  dróg  i mostów, p rzy ją ł zaś 
czynny udział w polityce dopiero od r. 
1863, w którym  to czasie w ybrany  został 
na deputow anogo z departam en tu  pó łno ­
cnego. Z a  cesarstw a należał do um iar- 
kowanćj opozycji, a zasiadał obok pana 
Thiersa, k tó ry  w nim traci przy jaciela  w ier­
nego i posłusznego. Śm ierć jego, ja k k o l­
wiek nie zdezorganizuje m inisterjum , tw o­
rzy jed n ak  p r ó ż n ię  n ie ła tw ą  do zapeł­
nienia.

—  [ K a z i m i e r z  P ć r i e r ]  nowo mia 
nowany m inister spraw  w ew nętrznych w 
miejsce zm arłego p. L a m b re c h ta , je s t sy 
nem sławnego m inistra tegoż im ienia i 
nazw iska za czasów m onarchji lipcowćj, 
a o którym  wiele mówi nasz M ickiewicz 
w swych księgach Pielgrzym stw a. P an  K a­
zimierz P ćrier sy n , b y ł deputow anym  z 
dep. 1’Aube przed r. 1848 i za pierwszćj 
rzeczypospolitój, je s t nim też dziś z tegoż 
departam entu. Jak o  publicysta i ekono­
mista odznaczył się licznem i swemi p ra  
cam i w kw estjach politycznych i finanso­
wych. Patrie  dow iaduje się, źe p. Pćrier 
położył za w arunek wejścia swego do g a ­
binetu , utrzym anie stanu oblężenia w P a ­
ryżu. P . Calraon pozostaje nadal sekre­
tarzem  p. m inistra spraw wew nętrznych.

—  [W  D i j o n  j e n e r a ł  p r u s k i  hr .  
G r o b e n j  kazał rozstrzelać d. 8 b. m. 
w n iedzielę , jednego robo tn ika rodem  z 
A lzac ji, k tó ry  w k łótni pchnął nożem 
niemieckiego oficera. M ieszkańcy D ijon 
uwiadomieni o tćj egzekucji zostali rozle- 
pionemi po rogach ulic afiszami. R ozdra­
żnienie z tego w ypadku je s t wielkie i da­
je  powód do obaw o nowe starcia.

— [ L is t  c e s a r z o w ć j  E u g e n j i J  do 
cara m oskiewskiego p rzesłany  kom isji 
ank ie tow ćj:

H astings 13 września 1870.
Najjaśniejszy panie !

O ddalona od mojój ojczyzny, piszę

dziś do waszćj ces. Mości. Tem u zale­
dwie k ilka  dni, gdy losy F ran c ji znajdo­
w ały się w rękach  w ładzy ustanowionój 
przez cesarza, gdybym  była uczyniła  ten 
krok, możebym  w ydała się, w oczach 
w. c. Mości i F rancji, zw ątpiałą o żywych 
siłach mego k raju . O statnie w ypadki w ra­
cają mi m oją sw obodę, mogę więc zw ró­
cić się do serca w. c. Mości. J e ż e l i  d o ­
b r z e  z r o z u m i a ł a m  r a p o r t a  nadesłane 
przez naszego am basadora jen era ła  F leury , 
w. c. Mość oddala a p r io r i  ew entualną 
myśl rozbioru Francji.

N ajj. panie, los nam  by ł przeciw ny, 
cesarz je s t uwięziony i oszkalow any. Inny  
rząd  przedsięw ziął zadanie, któreśm y u- 
ważali za nasz obow iązek do spełnienia. 
Przychodzę błagać w. c. Mość o użycie 
swego wpływ u, aby  m ógł być zaw arty 
trw ały  i zaszczytuy pokój, gdy  chwila 
potem u nadejdzie. O by F ran c ja  znalazła 
w w. c. Mości, jak iko lw iek  będzie w nićj 
rząd, to same uczucia, jak ieś  nam  oka 
zał w tych dotkliw ych próbach, oto je s t 
m oja prośba, k tó rą  mu zasyłam . Proszę 
zatćm  w. c. Mości o zachow anie w ta je­
m nicy ten mój k rok , k tó ry  jego  szlache­
tny um ysł zapew ne zrozum ie, a do k tó ­
rego zachęciło  mnie w spom nienie pobytu 
w. c. Mości w Paryżu.

— [ O s t a t e c z n y  r e z u l t a t  w y b o r ó w ]  
z d. 8 b. m. dotąd  jeszcze niewiadom y. 
Pew ną jest ty lko na nieszczęście rzeczą, 
że wielu w yborców  nie wzięło żadnego 
w elekcjach udziału. T ak  w M arsylji np. 
na 75,000 zapisanych elektorów , głoso 
wało ty lko 35,000. J a k  dawuićj tak  i te ­
raz w zachodnich departam entach w ybra­
no do rad  jeneralnych  kandydatów  m o­
narchistów lub bardzo um iarkow anych re ­
publikanów ; w południowój F rancji zwy 
ciężyli um iarkow ani republikanie i rady ­
kaliści. W  wielu m iejscach na  prowincji 
wybierano kandydatów  nie w edług ich 
politycznych przekonań, ale ze względu 
na ich m ajątek , w pływ y, zasługi i do­
broczynność. D o tych ostatnich należy 
obiór księcia d ’A lbufćra i m argrabiego 
d ’H avincourt, byłych szam belanów N a­
poleona II I .

— [ R a d a  ś l e d c z a ] ,  m ająca objawić 
swoje zdanie o jenerałach i innych ofi­
cerach kapitulujących przed nieprzyjacie­
lem w ostatnićj k am p an ji, m iała odbyć 
pierwsze swoje posiedzeuie we w torek 
dnia 10 października. To posiedzenie nie 
przyszło do sk u tk u , gdyż ośmdziesięcio- 
letni je n e ra ł od arty lerji T h iry , członek 
tćj rady, stanowczo odm ówił postawienia 
dziś nogi w Paryżu. P an  T hiry  znany 
jest w w ojsku ze swćj praw ości i sk ro ­
mności ; by ł on głów nodow odzącym  z 
wielkićm odznaczeniem  się całą  oblęźni- 
czą a rty lerją  pod Sewastopolem .

Po tćj odmowie jenera ła , m inister woj­
ny zaproponow ał w akujące m iejsce je n e ­
rałow i de la H itte , byłem u adjutantow i 
księcia d’Angouleme, oficerowi zdolnem u, 
ale w wieku la t 82. Zm uszony przepę­
dzać zim ę w południow ćj F rancji, szauo- 
wny ten starzec odm ówił zaproszeniu mi 
n is tra , k tó ry  ostatecznie zam ianow ał na 
członka rady  śledczćj jen e ra ła  dywizji 
de Sćvelinges, byłego dow ódcę artylerji 
gw ardji cesarskićj pod Solferino.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na w ystaw ę tow. przyjaciół sztuk pię

k n ych  przybyły następujące obrazy: pp. Po- 
stępskiego „portret Mickiewicza, “ D ykzyń- 
skiego „Madonna,u Marji Cukrowicz kopja ze 
„skonu św .Franciszka,“ Jules Valient „5 obra­
zów" i Ludwika Żmigrodzkiego „głowa księdza 
Jana."

Przez cały tydzień ubiegły wizytował 
radca Olszewski ze Lwowa seminarjum żeńskie 
z początkiem r. b. szkolnego otworzone. Iizccz 
ta tak dla zakładu jak i wykładających w nim 
profesorów była nader pożądaną; wiadomo bo­
wiem: ze ani statut, ani plan naukowy choćby 
najbardzićj szczegółowo wypracowany, nie za­
stąpi ducha żywego słowa, ustnćj i czynnśj 
instrukcji, jakim natchnąć go może przełóż my 
od wielu lat obznajomiony z wymogami ele 
mentarnego szkolnictwa i tyle odrębnego i wła­
ściwego elementarnego nauczania, tudzież nale­
żytego urządzenia scminarjów nauczycielskich. 
Radca Olszewski wprowadzając w życie tak 
zwane ćwiczenia praktyczne w szkółce semi- 
narzyskićj z kandydatkami, wskazał zarazem 
sposób w jaki najkrótszą drogą z jak najwię­
kszą korzyścią tę czynność nadal przeprowa-

dzaćby należało Obecnie zwiedza seminarjum 
męzkie, i o ile nam wiadomo, udać się ma, 
w celu nadania właściwego kierunku zakładom, 
i do reszty takowych w kraju pod jego dozo­
rem zostających.

Poniedziałkowy numer Gazety Narodo-wćj 
przyniósł nam wiadomość: że dr. Tangl miano­
wany docentem botaniki w uniwersytecie lwow­
skim rozpoczął wykłady z anatomji roślin na- 
c z y ń k o w y c h  w j ę z y k u  n ie m ie c k im , a od 
przyszłego półrocza wykładać będzie po pol­
sku, zawiązawszy z najznakomitszymi botani­
kami krajowymi stosunki, aby dla części fizjo- 
logiczno-botanicznćj wypracować terminologję.

Jeżeli p. T. rozpoczyna wykłady w języku  
niemieckim, tłómacząc się brakiem terminolugji 
polskićj, nie ma on racji, bo jeżeli która gałąź 
umiejętności, to przedewszystkićm nauki ścisłe  
cieszą się u nas bardzo dokładną terminologją, 
a jeżeli p. T. kładzie nacisk na część anato- 
miczno fizjologiczną botaniki, to z pominięciem  
dzieł turystycznych, możemy mu wyliczyć cały  
szereg badaczów p dskich nowszych czasów, 
jak: Kluk, Jundziłł, Audrzejoweki, Pławski, 
Pisulewski, Waga, Czerwiakowski, którzy w 
dziełach botanicznych treści ogólnćj położyli 
podstawy terminolopji polskiej. W  uniwersy­
tecie krakowskim wykłady anatomji, fizjologji 
i mikroskopji roślin, od dziewięciu lat odby­
wają się w języku polskim, a jak dotąd, anj 
wykładający, ani słuchacze na brak termino- 
logji uskarżać się nie potrzebowali. Przecież 
takie praco jak Strassburgera, o rozwoju przy­
rządów przedechowych u roślin, o płciowości 
u roślin na podstawie teorji Darwina, o samo- 
rodztwie, albo dr. Rematia o utworach w ydzie­
linowych roślin szyszkowych, traktują najtru­
dniejsze ustępy anatomji i fizjologji roślin, 
a pomimo tego pisane sa w języku polskim. 

Poświęcenie pomnika na grobie ś. p. Jana
Kantego Turskiego, odbędzie się w niedzielę 
22 października o godzinie 4  po południu na 
cmentarzu tutejszym, na które się przyjaciół, 
znajomych zmarłego i szanowną publiczność 
niniejszćm zaprasza.

Pomnik dla uczczenia pamięci ś. p. Jana 
Kantego Turskiego wystawiony został ze skła­
dek, jakie przyjaciele i znajoo i zmarłego na 
ręce moje prz* słali, a którym w imieniu wdowy 
składam niniejszem podziękowanie. Również 
czuję aię obowiązanym podziękować p. Hoch- 
stimowi, za staranne i ozdobne wykonanie tegoż 
pomnika i to za cenę bardzo umiarkowaną.

Michał Bałucki.
Postęp. — W  sobotę 21 października daną 

będzie zabawa tańcująca i»rzy muzyce z pułku 
bar. Gorisuti, początek o godz. 8 wieczorem.
W Wieliczce dnia 22 b. m. dadzą amato- 

rowie teatralne przedstawienie, którego czysty  
dochód przeznaczony dla ubogićj uczącćj się 
młodzieży. Daną będzie komedja w 4 aktach 
p. t. „Poświęcenia," przez N. i W ł. S. Ceny 
miejsc zwyczajne; początek o godz. 6 ' /2 wie­
czorem.

Wypadek. —  Przedwczoraj pewien kupiec 
przybyły z Dąbrowy, udał się do łazienek przy 
ul.cy Piekarskićj na Kazimierzu, w szedłszy do 
wanny zamiast zimnćj puścił gorącą wodę i 
tak obie nogi oparzył, że musiał być oddany 
do szpitala żydowskiego. .

Kradzieże.— Jan Gadura, wyrobnik, przed­
wczoraj po południu na gościńcu obok plan­
tacji niedaleko Stradomia, ściągnął cichaczem  
z wozu bryłę soli wartości G zła. i rzucił ja  
w krzaki. Ajent policyjny spostrzegłszy to, 
przyaresztował złodzieja.

— • Temi dniami skradziono pomiędzy go­
dziną 8 a 9 wieczorem z wozu towarowego 
pociągu kolei, miedzy Trzebinią i Szczakową, 
dwa kufry, własność p. Reitena z Petersburga 
i p. Bechtiewa z Moskwy, które nazajutrz zna­
leziono rozbite i próżne obok drogi z Szcza­
kowej do Trzebini.

— Wczoraj po południu na Kazimierzu, przy­
stąpił do wozu pewnego włościanina nieznajo­
my człowiek, skarcił go surowo że tamuje prze- 
chód i zagroził mu aresztowaniem. Podtenczas 
inny nieznajomy człowiek stał na drugiśj stro­
nie wozu. Włościanin przekonany że to ajent 
policyjny, prosił o przebaczenie i odjechał, 
lecz natychmiast spostrzegł, że mu z wozu 
skradziono płaszcz; zgłosił się więc do policji. 
Ajent policjjny do wyszukania złodziei wy­
słany, poznał z opisu włościanina, źe ten mnie­
many ajent nie jest nikt inny, jak właśnie 
temi dniami z więzienia wypuszczony Walteński 
znany także pod nazwiskiem „czarny Julek," 
i rzeczywiście zastał tegoż wkrótce pod bramą 
pewnego szynku w towarzystwie innego dobize 
policji znanego złodzieja. Czarny Julek uciekł, 
towarzysza zaś jego ajent policyjny zatrzymał 
i aresztował.

Myśliwstwo i rybołówstwo. — Jakiś prze­
myślny żydek zatrzymuje przy Zwierzyńcu i

□ o
P O W I E Ś Ć

przez
autora „SŁruptiłów“.

(Ciąg dalszy.)

Troski o praprababkę.
N a plac wyścigów w W arszaw ie pędził 

łańcuch  powozów; różnorodne zaprzęgi, 
różnokolorow e lib e rje , p iękne stroje ko ­
b iet m ieniły się w oczach i zapow iadały 
wyścigi. T utaj powóz poczw órny, rosłeini 
gniadem i zaprzężony końm i, cichym , szla­
chetnym  szm erem  kó ł zd radzał swoje wie­
deńskie pochodzenie; tam p ara  biegunów 
szczelnie osłonięta derkam i, z bandażam i 
na  no g ach , powolnym  stąpała  krokiem , 
szanując swe siły na arenę; ówdzie wi­
docznie członek wyścigowego tow arzy­
stw a , wys ko trzym ając le jce , starał się 
p rześcignąć zaw adzajace mu d o ró ż k i, a 
pies ratler, siedzący obok niego na koźle, 
w sparł się na przednich łapach  i patrzy ł 
bystro  na k o n ie , ja k  gdyby brał udział 
w powożeniu; gdzieindz ćj znów fiakier 
pędził co się dało, chcąc widocznie je sz ­
cze raz wrócić do m iasta i nowych prze­
w ieźć gości, a  konie suche i dychaw iezne 
z zerw anem i nogam i, wyciągniętym  bie­
g ły  galopem , bo na dobrego k łusa nóg 
im  ju ż  nie stało.

W śród  tćj ciżby i ścisku je c h a ł i nasz 
Cezar, a spieszył się, bo m iał b rać udział 
w kaw alerskim  biegu; m yśliw ski lekki 
m iał wózek z b iałych w yplatany prętów, 
groom  siedział wtyle, w7 wy7źszym  niem al 
od siebie białym  kapeluszu , a siedem na- 
stćj m iary brudne kasztany ciskały  ty lit. o 
naokoło  siebie p ianę, pędząc posuwistym  
kłusem .

W idząc przed sobą uprzęż & la D au-  
mont, zw oluił trochę C ezar bieg swojego 
w ózka i z wytężonym  w zrokiem  bliżój 
się zaczął przypatryw ać dam om  siedzą­
cym w powozie.

U prząż by ł paradny. W  ta k t ,  g ładko 
i jednostajn ie falowało dwóch żokiejów 
w granatow ych kurtkach  na gniadćj prze­
ślicznie wyjeżdżonćj czwórce. Czw órka 
szla ja k  łosko t zegarka: regu larn ie , spo­
kojnie, poważnie; żadne świeeidło w an ­
gielskich ehom ontach nic raziło  oka , białe 
róże ty lko zdobiły łb y  koń kie i piersi 
Żokiejów. W  długim granatow ym , wewnątrz 
perłow ym  adam aszkiem  w ybitym  powo­
zie, zaw oalow ane siedziały d a m y : m atka 
z córką, h rab ina  F lo reu tyna  Z. i h rab ian­
ka Auua  Z.

Z a niemi dwóch lokajów  w granato ­
wych liberjaeh poważnie założyło ręce 
na k rz y ż , a m isternie złożone surduty 
w tyle koziołka zwieszone, stanow iły nie­
ja k o  epilog tego harm onijnego dzieła, za­
czynającego się nozdrzam i lejcowych koni.

Panna Z. w niebieskim  b y ła  kolorze, 
C ezar prawie równocześnie zajechał z pa­
niami przed try b u n ę , oddał lejce gro.o- 
rnow i, zeskoczył z kozła  i podał rękę

zsiadającym  pan iom , k tó re  ją  przy jęły  
z lekkióm  przym różeniem  oczu.

—  A ch! to pan, panie Cezarze... b y ła ­
bym  nio poznała  —  pow iedziała m atka.

:— A ch! to pan, panie C eza rze—  tym  
sam ym  tonem  pow tórzyła córka.

Mnóstwo m łodzieży znalazło się natych­
m iast pod ręką," a hrabia Z. b ra t panny, 
któregośm y widzieli na ja rm ark u  w Łę- 
czny, podał ręk ę  m atce. P an  C ezar chciał 
podać rękę  có rce , ale panna jak  gdyby 
nie uw ażała i w sunęła swoją rączkę w r a ­
mie innego znajom ego, ta n , że panu Ce­
zarowi nie pozostaw ało nic innego, ja k  
tylko pójść na arenę.

H arte ry  uwijali się po arenie na  d o ­
skonałych k o n ia c h , środkiem  powolnym 
krokiem  przeprow adzono wyścigowe ko­
nie, koło m ety  zgrom adzali się sędziowie, 
a trybuny różnokolorow ą zabłysły  publi­
cznością. Co W arszaw a m iała najp iękniej­
szego , w szystko się tam  znalazło w ba­
ty stach , k o ro n k ach , jedw abiach; dzień 
sprzy jał w idow isku, po lekkim  bowiem 
rannym  deszczu niebo przeźroezystem i 
okryło się chmurami.

Ńa trybunie ciś ńęto się oglądać puhar 
stanow iący nagrodę dam w kaw alerskim  
biegu. H rab iauka Z . m iała go wręczać 
zwycięzcy.

N areszcie arena zaczęła się ożywiać, 
żokieje niosąc siodła, szli do wagi; konie 
zaczęto w yprow adzać ze s ta jn i, publicz­
ność się uc iszy ła , tu  i ówdzie tylko sły­
chać było w ykrzvkn ik i;

— Trzymam 500 rubli na „E lek tręu .
—  Tysiąc na „W isłę“.

Zadzw oniono; kilkanaście tysięcy g ło ­
sów zam ilk ło , jednosta jny  ty lko tentent 
biegunów zaszum iał w pow ietrzu , jed w a­
bne kurtk i żokiejów nadęły  się na p le ­
cach jak  balony, gorączkow a uw aga pu­
bliczności śledziła niecierpliwie każdego 
poruszenia W isły lub E lek ty , bo to bieg 
wielki; E lek tra  dwa razy  tak i bieg w y­
grała, W isła raz  dopiero, ale na oko za­
pow iadała niejedno jeszcze zwycięztwo.

W isła też z początku trzym ała  się na 
przedzie, niebieski źokiej z żó łtą  czapką 
tryum fow ał, E lek tra  się spóźniała — na 
ostatnićj dopiero ćwierci mili angielskićj 
szalonym  puściła się pędem  i o całą  d łu ­
gość konia pierwćj stanęła u mety.

M uzyka zagrała  jć j tryum falnego m ar­
sz a , m łodzież pozbiegała się do tryum - 
fa to rk i, k laskano ją ,  całow ano; w łaści­
ciel na dłoń nalew ał wina i daw ał z nićj 
pić swój chlubie, k tóra  dzisiaj trzeci wielki 
bieg w ygrała, a tćm satnćin została  wpi­
saną do angielskiego S tu ttb u ch u , księgi 
rodowćj najznakom itszych w świecie bie­
gunów.

Przychodziła kolćj na bieg k aw alersk i; 
czterech jeźdźców  wystąpiło w szranki, 
pom iędzy nimi C ezar w niebieskićj k u rt­
ce i niebieskićj czapce, w kolorze h ra ­
bianki Z.

Przeszkód było d u żo : rowy szerokie, 
p ło ty  wysokie. Cezar biegł na własnym 
koniu. — Znów  ta sam a em ocja u  pu­
bliczności, znów zazdr tsne spojrzenia 
właścicieli koni — tym razem  przybyły  
ty lko zazdrosne spojrzenia d a m , w m ia­
r ę ,  ja k  protegow ani przez nie jeźdźcy

wysuwali się naprzód  lub pozostawali 
w tyle.

C ezar mimo to ,  źe najw yższy i na j­
cięższy z jeźdźców —- zw yciężył; pogła­
skał konia i w szedł na trybunę, aby  do­
brze zasłużoną otrzym ać nagrodę.

A ! to pan w ygrałeś? winszuję panu, 
winszuję —  w ycedziła hrab ianka Z. i po­
dała  Cezarowi puhar.

Cezar w ziął nagrodę i zacisnął zęby.
Panna Z. nie była ju ż  świeżo rozkw i­

tniętym  kw iatem , ale źe w partjach  bar­
dzo p rzeb iera ła , więc obecnie m ajętniej­
sza m łodzież jć j tow arzystw a nie bardzo 
się kw apiła o zdobycie nieubłaganego 
dotąd serca. Z resztą fortuna hrabstw a Z. 
mocno ju ż  by ła  nadw ęręźona, a chociaż 
piękne s tro je , kon ie , pow ozy, przyjęcie, 
zasłan iały  p rzykrą rzeczywistość, to prze­
cież m łodzież w iedziała dobrze o m ają t­
kowych m ankazm entach. Cezara to nie 
z ra ż a ło , jem u bowiem więcćj chodziło o 
znakom ite rodzinne zw iązki, aniżeli o m a­
jątek , chociaż i z tego względu panna Z. 
była dla niego poźądańszą partją, aniżeli 
dja kogo innego w rów nych w aiunkach, 
gdyż on żeniąc się z n ią , spodziewał się 
swemi kapitałam i z a ł a tw ić  się z w ierzy­
cielami, wykwitować braciszka i przyjść 
w posiadanie stnrodawnćj pańskiój fortuny.

Panna Z. wszakże jeszcze nie zwątpiła 
w swoją gw iazdę i nie poddaw ała się 
złowieszczym  przepow iedniom , stąd  więc 
i C ezara bardzo lekkp tra k to w a ła , tćm 
bardziój, że dzień przed kursam i mówio. 
no jć j o m łodym  księcjg N ., iż m a pe 
wne względem nićj zam iary. Z tąd  dum a

nie potrzebow ała sobie zakładać w ędzi­
deł. Przeszedł jed n ak  jeden dzień i drugi, 
a książę n ietylko źe nie urzeczyw istniał 
m niem anych zam iarów , ale w idocznie 
tych zam iarów  nigdy w myśli nie tniał.

To tćź, gdy za k ilka dni C ezar ze­
szedł się z panną Z. na jak im ś w ieczo­
rz e , spostrzegł z niem ałem  zdziwieniem 
raptow ną w nićj zm ia n ę , pew na g rze­
czność i u p rze jm o ść , z k tórą  się zwykle 
nie sp o ty k a ł, znalazła  się niespodziew a­
nie. C ezar nie pom yślał sobie wprawdzie, 
że spraw a w ygrana, ale zawsze nowy ten 
sym ptom  dał mu dużo do m yślenia i ro z ­
żarzył nanowo słabnącą trochę nadzieję.

—  Będzie się d roży ła , będzie się dro­
żyła. - m yślał nasz bohater — ale osta­
tecznie pójdzie za mnie i po mojój s tro ­
nie będzie wygrana.

H um or i kaprysy  panny Z. z unia na 
dzień się zm ien ia ły , chciała bowiem Ce­
zara trzym ać w odwodzie i pow iedziała 
sobie, źo jeżeli do dwóch la t jeszcze nikt 
lepszy się nie trafi, to ostatecznie trzeba 
będzie poświęcić dum ę i nazwisko i pójść 
za p a rw en jusza , m ającego przynajinnićj 
piękne konie i powozy. W praw dzie m at­
ka i kuzynki radziły  jćj, aby stara ła  się 
zostać kanoniczką w r a z ie , gdyby inne 
losy z a w io d ły . ale panna Z. nie m iała 
bynajm niej ochoty poświęcić się w ?.'* 
pełności na o łtarzu  dum y; dla y,ićj życie 
miało więcćj powabu w mr.iżeóstwie, ani­
żeli w fałszow anym  oZepeezku kanoniczki.

(Ciąg ęUtsjy namąpi.)
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Błoniach w racając/cli licznych bez ohłowu mi­
łośników  polowania, sprzedaje im zające, kuro­
patw y, bekasy i t. p. zw ierzynę; również na 
K leparzu ma się prowadzić podobny handel. 
W racający z polowań n yśliwcy zwykle bardzo 
się przechw alają swemi zdobyczam i, z których 
większa część je s t drogo kupioną.

Na R ybakach i w D ębnikach miłośnicy ło ­
wienia ryb na w ędkę, ju ż  oddaw na zwykli ku ­
pować ryby, ażeby się w domu bogatym  po­
chwalić połowem.

Piszą nam z Bolechowie pod K rzeszo­
wicami: że dnia 12 b. m. um arł tara nagle ks. 
proboszcz C ieszyński; z zam ieszania jak ie  z te ­
go powodu pow stało pom iędzy domownikami 
ktoś korzystał, bo zniknęło 6 akcji kolei Iwow- 
sko-ezerniowieckiej, 1 list zastaw ny król. P o l­
skiego na 750 rsr. i 5 na 150 rsr., 2 obligacje 

- indem nizacyjne krakow skie na 1000  zła., 1 na 
500 zła., i 2 po 100 zła ., oraz jed n a  papiezka 
pożyczka na 50 zła.

t  Grzegorz Kierkorowicz, lekarz-hom eo-
pata , zm arł dnia 11 b. m. nagle w Olesinie 
w Brzeżf ńskićm.

Konrada Wallenroda przek ład  niemiecki,
w ydał w łaśnie dr. W eiss.

W kopalniach siarki w Swoszowicach, 
g lz ie  dotąd  obecnie w 14 szybach (najgłębszy 
23 sążni) pracują, otw orzył zarząd w lipcu r .b . 
na połudm owćj stronic nowy szyb, obecnie już 
18 sążni (1 0 4 ’) głęboki, który  ma być w głę­
biony az do 30 sążni (1 8 0 ’).— W ieża m arjacka 
w Krakowie ma 2 7 5 ’.

Doktorowi S tro u ssb e rg iw i  w ytoczono w
ostatnich czasach ty le procesów o zapłacenie 
kuponów  od rum uńskich akcji kolei żelaznych, 
(codziennie 30  — 40), źe okazała się po trzeba, 
jak  donosi p ruska Gerichłs Z tg ., ustanow ić 
osobną komisję dla tych procesów. K om issja 
ta  rozpocznie czynności swe ju ż  w  tych  dniach. 
Jak  słychać, zaskarżony tyle razy  doktor chce 
odczekać wyroków z dwóch proceBÓw sum a­
rycznych, a gdyby i te  na jego niekorzyść w y­
padły, wypłaci wszystkie zaskarżone kupony. 
W  prawomocnych wyrokach oskarżony nie do 
puścił do egzekucji, lecz p rzes ła ł skarżącym  
resp. ich adwokalom zaskaiżone sumy.

T e a tr  który  dla niektórych w ew nętrznych 
reperacji i przygotow ania sztuk zam knięty je s t 
od niedzieli, otwartym będzie w sobotę 21 p a ­
ździernika 4-aktow ą kom edją wierszem F red ry  
„Przyjaciele.** Znakomici artyści wystąpią w tćj 
sztuce, a mianowicie nowy reżyser p .R ych ter.

H O T E L  D REZD EŃ SK I. Przyjechali: Ju lja  
hr. Tarnow ska wł. d. z D zikowa; Antoni Bro­
niewski wł. d. z Galicji; Mic’ a ł  R udnicki wł. d., 
Gustaw Plewakowicz ob., z W a.szaw y.

S p r a w y  s ą d o w e .

KrakÓW 17 października. 
Przewodniczący: N ow ak; sędziowie: Jaworski, 

Korczyński; prokurator Kędzierski; obrońca 
dr. Gumplowicz; protokólista Paul.

(Dokończenie.)
D r G u m p l o w i c z ,  zabraw szy głos, wy­

kazuje następnie, że sąd zw ykły nie je s t kom- 
fetentnym  do wyrokowania w tćj sprawie. — 
Prokuratorje opiera się na  tćm , że au to r nie 
jest znany; tym czasem redakcji wcale nie za­
pytywano o a u to ra , gdyż by łby  się od razu 
przyznał, że on p isał inkryminowany artyku ł 
Co teraz publicznie oświadcza. Do anormalności 
*ćj, źe niem a oskarżonego, chciał p. prokurator 
dodać drugą: aby nie było oskarżycieli. W ys. 
Sąd przeszkodził jć j przez powzięcie uchw ały 
st myśl mojego wniosku. Zachodzi atoli jeszcze 
trzecia anorm alność. U staw a z 9 marca 1869 
hiówi wyraźnie, że o w s z y s t k i c h  przeslęp- 
stwach i zbrodniach popełnionych drukiem o- 
łzeka sąd przysięgłych; nie wiem przeto, d la­
czego wbrew ustawie stoję dziś p rzed sądem 
twykłym . Z tego powodu wnoszę, aby w. sąd 
hznał się za niekom petentny, psiedzenie dzi 

■ Gejsze odroczył i zw ołał sąd przysięgłych, jako 
Jedynie kom petentny do sądzenia w tćj sprawie.

W uzasadnieniu tego wniosku dr. Gumplowicz 
Podniósł szczególnie to, że ustaw a zasadnicza 

21 grudnia 1867  orzeka, iż sądy przysięgłych 
Crzekać mają we wszystkich sprawach druko­
wych o w i n i e o s k a r ż o n e g o .  W  ustawie 
0 postępowaniu przedmiotowćm w rok później 
Wydanćj postanowiono, że sądy zw ykłe roz­
strzygać mają o samćm przestępstw ie popełnio- 
•ićin w artykule. Ustawodawca, wydając ustawę 
o sądach przysięgłych w roku 1 869 , zwrócił 
W agę na tę sprzeczność i niejasność, pom inął 
Wyrażenie „o winie oskarżonego- , a  p rzypu­
szczając, iż może być proces bez oskarżonego,

tm ■ - r  ■

postanowił, że w s z y s t k i e  sprawy drukowe 
należą do sądów przysięgłych.

P r o k u r a t o r .  S łusznie wiec domyślałem 
się, dlaczego pan dr. Gumplowicz tak forsuje 
ak t oskarżenia; ale przypom inam jeszcze raz, 
ze tu  n-e chodzi o zasądzenie, tylko o to, czy 
sąd chce utrzym ać swoją uchw ałę, czy nie; 
tym czasem sądowi przysięgłych stawia się py ­
tanie, czy winien, czy nie.

Dr. G u m p l o w i c z .  Nie sztuka być proro­
kiem, skoro się wie, co ustaw a przepisuje. — 
Pytan ia  stawiane przysięgłym  wcale tu nie za­
w adzają; bo chociaż prokuratorja nie pociaga 
sprawcy, to  wcale z tego nie wynika, żeby tćm 
samćm sprawcy nie było, żeby a rty k u ł by ł sa 
morodnym ; zresztą spraw ca nieznany nie jes t, 
bo ja  się przyznaję. Jeżeli p rokuratorja  mnie 
do odpowiedzialności pociągnąć nie chce, jeżeli 
nie chce, żebym ja  by ł karanym , to  przysięgli 
mogą orzec o winie, a rtyku ł może zostać skon 
fiskowany, a ja  mogę być puszczony wolno. Ja  
nie chcę wyjątkowego postępow ania, owszem, 
proszę o zwyczajne.

Sąd udał się znów na  ustęp , poczćm prze­
wodniczący, radca sądu krajowego N o w a k ,  
ośw iadczył, że sąd u z n a j e  s i ę  k o m p e ­
t e n t n y m ,  ponieważ ustaw a z r. 1869  nadaje 
wprawdzie sądom przysięgłych w ładzę sądzenia 
wszystkich spraw drukow ych, nie znosi atoli 
w yraźnie p js tępow an ia  przedm iotow ego, jako  
wyjątkowego.

D r. G u m p l o w i c z  nie dziwi się, że sąd 
pow ziął taką  uchw ałę, gdyż ustaw a dotyczą a 
nie ma pewnćj in te rp re tac ji; owszem takow a 
zależy od osobistego zapatryw ania się sądu i 
prokuratorji. „T ak  ja k  z jednćj strony  miło mi 
je s t, ż e — uzyskawszy pierw szą uchw ałę sądu—  
stworzyłem  prejudykat dla. strony oskarżonej 
korzystne, tak  z drugićj strony  wszelako nie 
mogę zdecydow ać się , abym stw orzył znowu 
p re judykat dla tćjźe s ‘rony zgubny i n ieko­
rzystny, to je s t abym bron ił spraw y drukow ćj 
przed sądem zw ykłym ; nie chcę brać n a  siebie 
odpowiedzialności za to ani p rzed w iasnćm  su­
mieniem ani przed moimi kolegam i, że p rzy ­
łożyłem  rękę do pogw ałcenia ustaw y zasadrii- 
czć j; dlatego o d s t ę p u j ę  o d  r o z p r a w y . -

P r o k u r a t o r .  Skoro pan dr. G um plow icz 
odstępuje, to nie w ypada mi nic innego , jak  
prosić wys. sąd o zam knięcie rozprawy.

Sąd udał się po raz trzeci na ustęp , poczćm  
ogłosił w yrok: „G dy pan dr. G um plow icz od
rozpraw y odstęp.uje, c. k. sąd krajowy —  nie 
mając p r.ed m io tu  do orzeczenia —  ogłasza roz 
p-aw ę za ukończoną, a uchw ałę sw oją z d . 14 
lipca lb . za n ienaruszona. “

35) dr. Franciszek K arliński, prof, uniwers.
36) dr. Józef łc-pkowski, prof. uniw.

Wiadomości urzędowe.
Cesarz mianował profesora lwowskiego uni­

w ersytetu dr. Edw arda L i n e m a n n ,  zw yczaj­
nym prof, chemji powszechnćj przy techn icz­
nym zakładzie w Bernie.

— P rezyden t c. k. najwyższego trybuna łu  
sadowego, nada ł opróżnione przy tym  try b u ­
nale dwie posady adjunktów  sekretarza rady: 
adjunktow i sądowemu c. k. sądu krajowego we 
Lwowie Juljanow i B o c h y ń s k i e m u  i adjun 
ktowi sądowemu c. k. sądu krajowego w B er­
nie H enrykowi P e t e a n i - S t e i n b e r g .

— C. k. krajowa dyrekcja skarbu we L w o­
wie, n ada ła  posadę kontrolora przy c. k. ubo­
cznym urzędzie cłowym w W ęgrzcach Leonowi 
S r o k o w s k i e m u ,  oficjałowi cłowemu we 
Lwowie.

Gospodarstwo, przem ysł i handel. 
10. Losowanie pożyczki miasta Stani

W czoraj odbyło się losowanie sędziów p rzy ­
sięgłych n a  następną kadencję. —  Losowania 
dokonał prezes sądu krajowego H  u b r  i c h 
w obecności radców  sądowych S k r z y s z o w -  
s k i e g o  i N o w a k a ,  tudzież prokuratora 
K ę d z i e r s k i e g o .  Izbę  adw okacką repre­
zentow ał dr. W i l k o s z ;  p ro tokół prow adził 
auskultan t sądowy P a s c h m a .

Na zastępców  wylotow a ni z o s ta li:
1) Bernard K ritzler, w łaściciel rea ln .; 2) dr. 

F ryderyk  Zoll, prof, un iw ers .; 3) Franciszek 
P opper, prof. sem. g im n.; 4) Iz ra .l  Jozue  Ro- 
zental, wł. realności; 5) dr. Jó ze f Szew czyk; 
6) Jan  K anty  K now iakow ski, wł. rea ln .; 7) L u ­
dwik Zarewicz, b. sekr. skarbow y; 8) dr. W ł. 
Markiewicz, adw okat; 9) Jó ze f Satalecki, w ł. 
realności.

Sędziami przysięg łym i s ą :
1) W łodzim ierz B orkow sk i, dzierż, ap tek i; 

2) dr. F erdynand  W<eigel, poseł; 3) E dw ard  
Pałeczek, wł. rea ln .; 4 ) dr. Ludw ik T eichm an, 
prof, uniw .; 5) F e lik s  W asilew ski, b. sekr. rady 
ad m .; 6) T adeusz Ta.rasiewicz, k u p .; 7) L udw . 
Sroczyński, kup iec; 8) W ojciech R yppel, prof, 
g im n.; 9) Saul G oldw asser, w łaściciel ha i.'d lu ; 
10) Ja n  W alter, k u p .; 11) L eib  Siisser, ha ndl. 
w ina; 12) Stanisław  hr. M ieroszow ski; 13) A n ­
toni Jachim ski, k u śn ie rz ; 14) dr. Leon K oree.ki, 
adw okat; 15) F ranc iszek  Tom anek, wł. rea ln .i; 
16) Stanisław  M ularski, adj. m agistr.; 17) Heni- 
ryk  Kieszkowski, dy r. to w. o g n .; 18) Ję d rz ć J  
Józef.-zyk, dyr. sem. naucz. m .; 19) W ładysław  
Bartynow ski, wł. re a ln .; 20) F ranciszek Trze- 
cieski, wł. d ób r; 21) Jó z e f  Niedźwiecki, wł. 
rea ln .; 22) G ustaw  B arach, wł. rea ln .; 23 ) A le­
ksander H eurteux, wł. rea ln .; 24) M aurycy Ba­
rach , w ł re a ln .; 25) dr. M aksymiljan Z atorski, 
prof, uniw .; 26) d r Jó ze f K aufraan, adw okat; 
27) dr. W ładysław  Ściborowski; 28) d r. K arol 
Estreicher, b ib ljo tekarz ; 29 Ju lj. Pagaczew ski, 
wł. realn ., radca  m iejski; 30) W ładysław  T o ­
maszewski, kup .; 31) Ja n  B aum an, cu k ie rn ik ; 
32) Jan  Dutkiew icz, naucz, g im n.; 3 8 ) Marek 
R itter, wł. rea ln .; Jó z e f  F ried lein , księgarz ;

s ła w o w a  dnia 16 października 1871 roku  
w Wiedniu.

Nr. 15,527 8,000 złr., Nr. 3,182, 16,505 
po 500 złr. Nr. 3,820, 3,999, 6,616, 10,082 
15,530, 23,931 po 100 złr.; następujące 
nurnera wygrywają po 25 z łr .: 62, 88, 
292, 314, 317, 326, 570, 601, 650, 732, 
873, 1039, 1242, 1503, 1628, 1731, 1860, 
2028,2105, 2 4 8 8 ,2 4 9 3 ,2 6 7 8 ,2 6 8 9 , 3121, 
3165, 3257, 3332, 3777, 3801, 3844, 3987, 
4129, 4622, 5241, 5302, 5326, 5470, 6028, 
6595, 6788, 6937, 6951, 6979, 7169, 7298, 
7412,7640, 7 7 8 0 ,7 8 2 0 ,8 0 9 0 ,8 1 1 2 , 8600, 
8709, 8831, 9133, 9158, 9174, 9280, 9308, 
9354, 9450, 9534, 9590, 9673, 9917, 10028, 
10076, 10175, 10176, 10227, 10306,10310, 
10364, 10473, 11001, 11020, 11303,11411, 
11433, 11705, 11795, 11962, 12043,12136, 
12150, 12307, 12390, 12530, 13740,14426, 
14891, 15110, 15121, 15212, 15 45 ,15456, 
15611, 15723, 15846, 16211, 17044,17272, 
17343, 17530, 17767, 18475, 19188,19626, 
19722, 19766, 2 137, 20233, 203 o 0 ,20744, 
20754, 21081, 21166, 21214, 21439,21600, 
21618, 21653, 21777, 21837, 21860,22352, 
22362, 22721, 22764, 227 <9, 23376, 23458, 
23621, 24022, 24082, 24167, 24206,24215, 
24461, 24974.

W a d o w ic e  7 październ. — Pszen ica 5 .82 , 
i y t o 4 .0 7 , jęczm ień 3 .2 5 , owies 1 .63 , ziem nia­
ki 1 .6 0 , groch 5, siano 0 .9 0 , słom a 0 .7 0 , fun t 
rniesa 0 .2 4 , drzewo tw arde 8, miękkie 5 .5 0 , 
w y r o b n i k  z wiktem 0 .3 0 , bez takowego 0 .60 .

Cieszy n 7 październ. — Pszenica 86 ft. 6 .4 6 , 
żyto 84 ft. 4 .5 5 , jęczm ień 70 ft. 3 .2 1 , owies 
52 ft. 1 .6 0 , m ierzyca ziemniaków 1 .90 , funt 
m asła 0 .6 0 .

Wiedeń 13 października. —  (Krochmal.) — 
N adzieje konsum entów , źe po zbiorze zboża 
nastąp i zniżenie cen krochm alu, zupełnie za­
w iodły. N ietylko że ceny pszenicy ciągle się 
podnoszą i dotąd  ju ż  wysoki stopień osiągnęły, 
ale nadto i zbioru ziem niaków żadną m iarą za 
lepszy uw ażać nie można, bo ceny ju ż  dosyć 
w ygórowały. K onsum enci pospieszają z zaku- 
pnem, tak  iż dotychczas w szystkie dawniejsze 
zapasy rozkupione zo stiły . Nowego krochmalu 
mało dow iezione, ponieważ fabryki w wyrobach 
się ograniczyły. —  Żądania są wysokie, a mia­
nowicie za  tjulow y 19 — 19 .50 , do muślinu 17 
17 .5 0 , w dobrym gatunku  14 .50  — 15, średni 
10 — 10 .50 , ziem niaczany 11 — 13.

Wiedeń 14 paźdssiern. (Sprawozdanie giełdy  
zkożowij.) —  T endencja  na  wszystkich targach 
u trzym ała  się s ta ła ; mały przejściowy spadek 
na. targach angielskich spowodowany by ł wiel- 
kiemi dowozami z Ameryki. W  Niemczech pó ł­
nocnych cena ży ta  się podniosła, a  w południo­
wych nieco spadła. —  W e Francji b rak  silnćj 
spekulacji czuć się daje. W  Belgji i H olandji 
u trzym uje się tendencja s ta ła , obrot jednak  
cierpi z powodu małćj chęci kupna. W  Ro j i  
zakupna na  wywóz przybrały  większe rozm iary, 

p  rzez co cena się ustaliła . N a'targach krajowych 
e o n y  utrzym ują się stałe.

.Co zaś do dzisiejszćj giełdy zbożowćj, ten ­
d e n c ja  utrzym uje się stała. O brot w pszenicy 
w y n o s i ł  5 0 ,0 0 0  m ierzyć; cena w stosunku do 
ceny a  przeszłego tygodnia o 15 cent. wyższa. 
Zyto w .skutek małego dowozu a znacznćj chęci 
kupna a 5 — 10 c. droższe. O jęczm ień wielki 
popyt. O wies w skutek niewielkiego dowozu 
podrożał.

P łacono z a  pszenicę 7 — 7 .70 , żyto 80 ft. 
4 .3 0 — 4 .5 0 , jęczm ień  3 .6 5 , owies 4 .12  — 4 .26

wicę 8 .62 , bób 6 .50 , fun t m asła 0 .5 6 , topio 
nogo 0 .6 7 , szmalcu 0 .38 .

PeSZt 13 paździer. (T arg  zboiowy.) — Dowóz 
i obrot w handlu pszenicą słabe, tendencja o 
5 c. silniejsza.

P łacono za pszenicę 81 ft. 6 .4 5 , za 83 ft. 
6 .70 , za 87 ft. 7 .20. Żyto 3 .8 0 — 3.85  za 80 
ft. O jęczm ień popyt się zw iększył, płacono 
2 .6 5 — 3.03. Owies nowy 1 .8 0 — 1.85 za 50 ft.

Szmalec płacono 3 5 — 36 50 zła. za  centnar. 
Spirytus po 59 c. za stopień. Olćj 33  zła. za 
centnar.

za 100 ft., ziemniaki 1 .70 , groch 8 .25 , gocze- w r. 1871, od anstro-węgierskićj z roku
Ł " 1867 w tćm, źe W ęgrzy Da uorganizowa-

nie krajów austr., do korony węgierskićj 
nienalożących, żadnego wpływu ani w y­
wierali, ani wywierać nie mogli, bo nigdy 
nie byli z nimi w ścisłym związku (z w y­
jątkiem epoki absolutystyeznćj Bacha).

Gdyby po katastrofie królowogrodzkićj 
zamiast p. Beusta był powołany jaki inny 
mąż stanu z szerszćm pojęciom i większą 
zuajomością stosunków austrjackich, i ten 
w programie swym, mającym na celu „UO' 
wą organizację** monarchji, wystawił ce 
sarzowi, żądnemu już wtedy pokoju we­
wnętrznego , potrzebę zaspokojenia W ę­
grów i nie-W ęgrów, przyznając jednym  
ich prawa polityczne z r. 1848 sankcjo­
nowane przez króla Ferdynanda Vgo, a 
drugim zapewniając swobodę ukonstytuo­
wania się samorządnie —  i gdyby w sku 
tek tego akcja rządowa została rozsze­
rzoną, niema wątpliwości, źe Węgrom by­
łoby zupełnie obojętnóm , że kraje nie- 
węgierskie zostały urządzone konstytu­
cyjnie, ale n i e  c e n t r a l i s t y c z n i e ,  
tylko autonom icznie, bo im chodziło o 
ich stanowisko prawno-polityczne odrę­
bne i o unormowanie obowiązków i c ię ­
żarów państwowych.

Jest to zresztą naturalnym, bo W ęgrzy 
zawsze tylko obradowali o swoich rze­
czach w domu; i dziś, byle załatwili bu­
dżet i wojskowe kwestje, o inne sprawy 
nasze się nie troszczą.

Tu zaś i to przedewszystkićm nam na 
oku mieć trzeba, rzecz się ma inaczćj.

Ugoda prawuo-polityczua z Czechami 
przeprowadzoną być nie może insczój jak  
razem z uregulowaniem stosunków poli 
tycznych krajów innych austrjackich, nie 
węgierskich.

Zawarcie paktu z Czechami pure et 
simple, niemożliwe. Trochę zastanowienia 
nad elaboratem czeskim, w którym na­
kreślone zasady organizacji przyszłćj, wy­
starczy, by pojąć jak splecione są inte- 
resa żywotne innych królestw i krajów 
z ostateczućm przyjęciem „ postulatów “ 
czeskich.

Zdaje mi się, źe u nas jest takie uspo­
sobienie (może to tradycja z czasów nie­
ograniczonej ustawami wolności), źe nie 
zazdrościmy nikomu swobód politycznych  
i wolności realnćj, i że w tym przypadku 
życzym y szczerze, by się Czesi dobili do 
takićj organizacji, do takich swobód, jakie 
im potrzebne.

Jeźli zaś przyrządy konstytucyjne wcią­
gają i n a s z  k r a j  w następstwie ugody 
czeskićj do nowćj kombinacji i tworzą 
nowe formy, szczegóły , a nawet instyiu-

Wiadomości telegraficzne.
Line 17 *paźdz. Następca tronu Rudolf 

zwiedzał wszystkie tutejsze godne widze­
nia pamiątki i zakłady.

P raga  17 paźdz. Czeskie dzienniki wie­
czorne donoszą, źe sytuacja polepszyła 
się i źe nie zajdzie żadna zmiana w ga­
binecie.

P eszt 17 paźdz. Przybyła tu deputacja, 
która miała się udać do W acowa, aby 
ztamtąd opuszczającego więzienie posła 
lewicy Miletitsa w tryumfie do Nowego 
Sadu przywieźć. Minister spraw wewnę­
trznych zakazał wszelkich takich publi­
cznych owacji.

Berlin 17 paźdz. Dzienniki berlińskie 
chwalą ustęp mowy tronowćj, który kła  
dzie nacisk na przymierze z Austrją; wi 
dzą one w tćm gwarancję pokoju.

Berlin 17 paźdz. Kilka frakcji poseł 
skich zgadza się na to, aby tym razem 
nie odpowiadać na mowę tronową adresem

Londyn 17 paźdz. S'andard, organ kon 
serwatywny spodziewa się, źe rząd ogłosi 
w Wiedniu stan oblężenia. *

Przegląd polityczny.
Wiedeń 18 października.

q. Odbyła się konferencja dnradzców 
korony w całóm znaczeniu, gdyż przy 
wołano do rady i tutejszych i węgicr 
skich i wszystkich trzech ministrów współ 
nych.

Rozprawy ministerjalne były  rozpoczę 
te, kiedy przybył cesarz i pod jego kie 
rownictwem dalćj się toczyły.

Niedługo trwały pierwsze konferencje 
jednak nie pozostały bez skutku; t a k  
urzędowy organ daje do poznania, 
zredagowany i wysłany zostanie drug 
reskrypt cesarski do Pragi —  j a k  i or 
gan centralistów N .f r .  Pr. przyznaje 
goryczą, źe nadzieja partji, do któiój on 
należy, została zwichniętą; bo chociaż 
mają jeszcze odbywrać się podobne sesje 
ministrów pod prezydeneją cesarza, to 
jednak niema prawdopodobieństwa, żeby 
zarzucono plan ugody specjalnćj z kory­
feuszami czeskimi.

Dziś, według starćj Presse, nie było po­
siedzenia, bo cesarz wyjechał z gościem  
swym następcą tronu saskiego na łowy. 
i oznaczono konferencję na jutro.

Czeskie dzienniki dość zgodnie po 
twierdzają wiadomość m erytoryczną, źe 
reskrypt wspomniany nadejdzie (bo go­
tów) i Jwzięty zostanie pod obrady sei- 
mowe.

Było także w tych organach wspomnia­
ne, źe Czesi nie odstąpią od swych „ar 
tykulów zasadniczych1* w żadnym pun. 
kcie; ale to niewiele znaczy, kiedy się 
wi e,  że ostatecznie cała sprawa choćby 
tylko w ich pojęciu dla formalistycznych 
względów, przyjść ma pod rozprawy re­
prezentacji zwauój państwową, czy rajchs 
ratu, gdzie będą mieli głos i delegaci in 
nych krajów.

Stosunek Czech jako królestwa do in­
nych krajów nie-węgierskich, jest o tyle 
inny od stosunku w r. 1867 unormowa­
nego W ęgier citm partibus adnexis, że Cze­
chy zostawały zawsze (cofajmy się dalćj 
jak do r. 1772,  kiedy Austrja zabrała 
Galicję) w ściślejszym związku z innemi 
krajami jak W ęgry, i z tćj faktyeznćj, 
choćby mniej legalnćj, sytuacji wywiąza­
ły  się mimowolnie prawa i obowiązki, 
które oddziaływać muszą przez uregulo­
wanie p o l i t y k i  i f i n a n s ó w  na m o­
dłę propozycji sejmu czeskiego, na orga 
nizację państwową i materjalne stosunki 
innych krajów.

Naj piasty cznićj i najzrozumialój przed 
stawia się różnica tej ugody, zamierzonćj
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zwrotu sprawy, w o ła : „Przygotujmyż się 
więc do prowadzenia nadal walki !“

Charakturystycztićni jest, że w tej chwili, 
kiedy wiernokoustytucyjni, według Nowej 
Pressy, mają się zabrać do nowej walki, 
jeden z najzaciętszych organów ich Tag- 
hlatt zamieszcza bardzo namiętny arty­
kuł wstępny o — podwyższeniu cen piwa 
w W iedniu.

W  rzeczy sam ćj, dla ogółu W iedeń­
czyków jest to kwestja ważniejsza sto­
kroć, niż ustawy zasadnicze czeskie. Dla­
tego tćż marny n adzieję , źe opór W ie­
dnia przeciwko czeskiej ugodzie da się 
powoli pokonać —  trudniejszą o wiele 
będzie sprawa podwyższenia cen piwa. 
To może sprowadzić zaburzenia.

Rada koronna, która przedwczoraj po 
krótkich obradach odroczyła posiedzenie, 
prowadziła wczoraj dalćj swe obrady. Hr. 
Andrassy jednak miał dziś już być z po­
wrotem w Peszcie.

Sesja teraźniejsza parlamentu niemie­
ckiego będzie bardzo krótką, j: keśmy to 
juz przed otwarciem parlamentu donosili. 
Uchwalenie prowizorycznego statutu woj­
skowego nastąpi zdaje się bez dłuższych  
rozpraw, a opozycja zamierza tylko przy 
ićj sposobności wnieść o zniżenie cyfry 
stojącego wojska do 330,000 ludzi to jest 
nizćj \%  ludności państwa. Im iresującą  
dla sąsiednich krajów jest kwestja zmia­
ny monetarnćj, która i na nasze stosunki 
landlowe wielki wpływ wywrze. Projekt 
rządowy opiera się na jednostce monetar- 
nćj i/s talara czyli grzywnie (Mark) 2 z ło ­
te polskii i na tćj podstawie mają powstać 
sztuki o 10, - 0  i 30 grzywien.

Przyjdzie także pod obrady parlamen­
tu układ z Szwajcarią co do budowy ko­
lei gothardskićj, która swego czacu taką 
wrzawę wywołała we Francji.

Ostatnie telegramy.

cje nowe, jak „6enat“, któro i Das mają 
obowiązywać, to tu zdrowy rozum każe 
rozróżniać.

Co wam potrzeba do waszego powo­
dzenia, rozwoju, w ogóle waszego szczę- 
cia, na to się piszemy; ale co do ułoże­
nia nowćj konstytucji, tego dzieła, które 
raz wypaczone, może nie łatwo, a może 
w c a l e  nie da się naprawić (jak nas już 
doświadczenie nauczyło), musimy sobie 
rezerwować swobodę roztrząsania szcze­
gółów, ocenienia doniosłości kaźdćj normy 
prawodawczćj i z wielką sumiennością i 
rozwagą powz ęcia uchwały dopiero, kie­
dy się przekouamy, źe żaden punkt i o- 
gólna budowa nowego ustawodawstwa nie 
alterują naszych właściwości i nam nie 
narzucają choć w innym kierunku, iak b<‘as Corpus w 9 hrabstwach południowćj 
centralistyczna konstytucja z roku 1867, Karoliny, gdzi<* przez organizację stowa- 
praw i obowiązków m i e r z o n y c h  miarą rzyszenia „Nukluxu administracja i sądo-

S tu tg a r t  19 października. Król wirtem- 
berg!>ki nadał hr. Beustowi wielki krzyż 
orderu koronnpgo.

Kopenhaga 19 października. Berlingske 
Titende donosi: minister spraw zewnętrz­
nych zawiadomił wczoraj prezesa rady 
państwa poufnie o rokowaniach Danji ? 
Prusami względem wykonania artykułu 
19go wiedcnskit go pokoju (o indygenaeie 
mieszkańców ustąpionych prowincji).

Madryt 19 października. Kongres uchwa­
lił wielką większością, wziąć pod obrady 
wniosek o udzielenie rządowi wotum za­
ufania.

Londyn 18 października. Przybyli tutaj 
wczoraj : prefekt Sekwany Leon Say i 
prezydent paryzkićj rady municypalnćj 
Vautrain. Przywieźli oni dla Lorda-majora 
Londynu wielki krzyż legji honorowćj. 
D ziś wieczorem na cześć Leona Saya od­
będzie się wielki bankiet w sali egipskićj.

Markiz Lorne, hr. Derby, lord Carnar­
von, Gasborne i Hardy zaprzeczają, ja ­
koby byli zawarli ugodę z reprezentau 
tami robotników.

Nowy Jork 17 października. Biuro rol­
nicze rządowe taksuje tegoroczne zbiory 
bawełny na 3 miljony bel.

Waszyngton 18 października. Prezydent 
Grant wydał diugą proklamację, mocą 
którćj zamierza wprowadzić u s t a w ę  H a­
beas Corpus w 9 hrabstwach nołudniowći

obcą.
Dodam tylko, źe partja konserwatywna 

niemiecka, rekrutująca się w większćj czę­
ści z grupy większych właścicieli, ma 
przekonanie, źe liberalne aspiracje, po

wuictwo znacznie cierpią.

K ursa.—  W i e d e ń  19 paździer. god 2.—
Akcie kredytowe 2 8 9 — . — Lombardy

j i  • i . . . ,■> ' , 191.20. —  Ln»v z I so u r . 97.30. —  Losy
dług nich roztwarzające nie znajdą nadal z r_ ^  135 25 _  trHoko.au^
poparcia u rządu i u góry, jeźli się uda ] l 7. _ .  —  Napoleony 9 4 2 - .  Akcje kol. 
w duchu rządu pozaprnwadzać spraw ,e-: Jlc> Kari)la Ludwika i5 7 . _ .  _ JAkvje
dliwe (jak mówią) statuta wyborcze wr kra 
jach koronnych.

Potwierdza się więc wiadomość poda­
na wczoraj przez Os>err. Journal, że na- 
teraz nie nastąpi żadna zmiana w gabi­
necie. Sprawa czeska ma być traktowaną 
konstytucyjnie w radzie państwa, a tym­
czasem n o w y  r e s k r y p t  c e s a r s k i  
w y s ł a n y  w o d p o w i e d z i  na adres 

zeski do P ragi, ma zawezwać Czechów  
do rady państwa i jeszcze raz dobitnie 
weknzać na ciało ustawodawcze, jako je­
dynie kompetentne do zreformowania kon­
stytucji państwa.

ybitne podniesienie punktu tego w 
hpi reskrypcie cesarskim jest niejako 
fcsją uczynioną n. B ustowi i wier- 

nok«nstytucyjnym. Hr. Hohenwarth je ­
dnak tuógł śmiało na tę koncesję się 

J - -  > jeżeli pewien jest prawem wy- 
większości posłów w radzie

druj
eon

zgod zić , 
niaganćj 
państwa. 

Nowa Presse niekontenta z takiego

kolei lwowsko-czeruiow, 170 — . — Akcje 
kolei północno - wschodmćj 158 25. —
Akcje baiiku 770.— . —  Akcie banku 
zwuązkowego (Vereinsbank) 99.75. —  
Akcje banku jenerałn. — .— . —  Renta 
w srebrze 67 70. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 74.50. —  Akcje banku Wied. 
dla obrotu ogólnego 177.— . — Akcje 
anglo-banku 249 5 0 .—  Akcje kolei rząd. 
387 50. —  Akcje kolei siedmtogrodzkićj 
172.— . —  Akcje kol. Rudolfa 15G50 —  
Akcje kolei pardubickićj 175 50. — Akcje 
kolei północ. 209.— . —  Tramway 217.— 
Akcje banku budowy 79.80. —  Akcje
k,c!o\ 1W8VhoHni<£.i 112.— . —  Akcje kolei 
alfoldzkiej 181.— . —  Akcje banku anglo- 
węgierskiego 90.50.

LspoBob etue giełdy: koniec ożywiony.

R edaktor i wydawca dr. Ludw ik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedzialny. S tan. G raliehowski.

CDT adesłane.)
Wszystkim chorym siła  i zdrowie bez lekars tw  i kosztów !

Revalescie e du Barry z Londynu usuwa następu ace choroby:
72 ,000  świadectw o wyleczeniu z chorób żołądka, nerwów, brzucha, piersi, p łuc, gard ła , 

k rtan i, gruczołów nerek i pęcherza, na co na żądanie przesy ła  się kopje świadectw bezpłatnie
1 franco.

oCertyfikat N r. 64,210). N eap o l 17 kw ietnia 1862.
Szanowny Panie! W skutek choroby w ątroby od siedmiu la t byłem  w okropnym stanie 

ciągłego chudnienia i rożnych cierpień. Nie byłem  w stanie ani czytać, ani p isać; nerwy w 
calem ciele drżały  mi bezustann ie; złe traw ienie, ciagła bezsenność i irytacje nerwowe nie 
daty mi ani chwili spokoju. P rzy  tem  byłem  w najwyższym stopniu melancholiezny. W ielu  
lekarzy próbow ało nadarem nie sztuki swćj bez najm niejszćj dla mnie ulgi. IV rozpaczy ucie­
k ł ^  się do Pańskiej Revalesciery, a  po trzechmiesięcznćm używaniu tć jże , dziękuje Panu 
Bogąi. R evalesciera zasługuje na najw yższą pochwałę, wróciła mi ona zdrow ie i um ożliw iła mi 
zajęcie napow rót swego stanowiska społecznego.

Z szczerćm podziękowaniem i najw iększym  szacunkiem :
de V *  i - c ł i r c n .

W  puszkach zawierających t / j  ft. 1 złr. 5 0  k r., 1 fun t 2 z łr. 50  kr., 2 tt. 4 złr. 50  kr.. 
5 ft. 10 złr., 12 t t .  20 złr., 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolatee w tabliczkach na  12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50  k r .;  w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na  24 
filiżanek 2 złr. 50 kr , na 48  filiżanek 4 złr. 50  kr., na 120  filiżanek 10 z łr ., 288  filiżanek 
20 z łr., 576  filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdzie.kolwiekbądi za przekazem  pocztowym przez : B arry  du B arry 
et eomp. w W iedniu W allfischgasse 8 ; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Grodzkićj 
pod nr. 70 i w aptece Józefa  Trauezyńskiego pod „G w iazdą;- w Peszcie T ó rók : w P radze  
4  P ilrs t; w Bernie F . E d er; we Lwowie R otlender und Sigmund R ucker; w Czerniowc&cb 
Schnirot; w K lausenhurgu J .  Kronst& dter; w Bochni J .  E. Bulsiewicz.



4 KRAJ z piątku 20 października.

adw okat krajowy,
o tw o rzy ł kancelarję  w  T arnow ie 

w  dom u W n ćj H aw low ej w  rynku 
8331(1-8) g łów nym  pod  1. 96.

z wolnćj ręki

r e a l n o ś ć  w T a r n o w ie
na ulicy Żabieńskiej pod L. 331 tuż przy gościńcu 
powiatowym położona, składająca się z budynków 
mieszkalnych i gospodarczych, wraz z wielkim 
2 '/ j  morga gruntu obejmującym ogrodem owoco­
wym i warzywnym.

Bliższą wiadomość udzieli I * .  3 3 .  pod adre­
sem księgarni Gazdy w Tarnowie. 2319(1-2)

UCZEŃ
instytutu technicznego lub wyższego gimnazyum, 
z poczciwych rodziców, wzorowój konduity, posia­
dający język niemiecki i mogący sio z własnych 
funduszów utrzymać, znajdzie zaraz pomieszczenie 

jako praktykant

w kantorze 2376(1-?)

bankowo - wexlowym.
Bliższa wiadomość za frankowane o erty pod 

Lit. -A~. Z. w administracyi Czasu lub Kraju.

n a n i f M i
Ogromne powodzenie tego środka pochodzi z 

jego własności doświadczonych, sprowadzania na 
powierzchnie ciała zapalenia i rozdrażnienia naj­
żywotniejszych wewnętrznych części organizmu.—
Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecaja P a p ie r  
UliW llnsi n a  k a ta ry , g ry p ę , z a p a len ie  g a rd ła , ro z ­

d ra ż n ie n ie  naczyń  oddechow ych (b ro n c h itis ',  reu- 
m atyzm y w lędźw iach  i n erw ach  b iodrow ych  itp .
Jednorazowe lub dwurazowe użycie wystarcza i 
nie zostawia żadnego śladu oprócz świerzbienia.

Dostać można w Krakowie w aptece pp. W. 
R edyka i T ra u e z y ń sk ie g o ; we Lwowie w aptece 
p. P io tra  M ikolaacha; w Brodach w aptece M. Kul 
la k a ;  W Warszawie w składach materjałów apte­
cznych pp. Galie, M rozow skiego i L udw ika S p ie s ; 
w  Wilnie w aptece p. C hrośc ick iego .

2166(1-26)

Liebig’a wyciąg kumysu
(u m yśln ie  do p rz e sy łk i p rz y rz ą d z o n e  m leko 

  stepow e)

leczy “W
według orzeczenia najznakomitszych lekarzy 
predzćj i pewniej niż wszystkie dotąd znane 
i używane w medycynie lekarstwa: su c h o ty  
(nawet w wysokim stopniu), g ru ź lic ę , n ieży t
żo łąd k o w y  I k isz e k , n ieży t o sk rz e li p łucnej, 
n iedokrw isi

■ n a w a v n  ^ . . .  W— J  — ——---   — — - - r  —--------  j

n ied o k rw is to ść  skutkiem długotrwałych cho­
rób i używania rtęci, gnilec, m acinnictw o i 
os ła b ien ie  o ia ła .

g f *  1 słoik z opakowaniem 1 fl. W. A. 
Należytość trzeba załączyć, gdyż pobranie 

niedozwolone.
Cztćry słoiki i mniej sprowadzać można 

przez
Główny skład 

WYCIĄGU KUMYSU LIEBIG’A
w Berlinie, Gneisenaustrasse 7a.

N B . Chorzy, k tó rz y  w szy stk ich  śro d k ó w  
używ ali bez sk u tk u , n iech z ro b ią  z 
z  całóoi zaufan iem  o s ta tn ią  p ró b ę  z 
tem że  m lekiem . 2098(9-13)
Broszury na żądanie darmo i franco.

Prof. Dra Lapiórre’go

leczy*) w trz e c h  d n iach  wszelkie wycieki 
cew ki m oczow ej i b ia łe  u p ław y  u kobiet, 
nawet całkiem zastarzałe. — Cena 1 flaszki 
z opisem używania 1 talar S O  sgr. — Za 
gotówkę przesyła, ścisłą tajemnicę zacho­
wując
2150(7-?) A. W ITT

L in d en strasse ,  1 8 , Berlin.
*) Setki wyleczonych.

CHLEB
tak zwany

ALEKSANDROWEJ
jest do sprzedania codziennie świćży w godzinach 

popołudniowych w bochenkach po 25 centów 
w handlu p.

M. Dworskiego
w Rynku róg ulicy Brackiej Nr. 14 — 

i przy ulicy św. Jana  N. 291 
w dom u zleceń  i sk ła d z ie  nasion  

J ó z .  J e r z m a n o w a l t i e g o ,
wchód od przecznicy. 2356(1 3)

Soeben erschien 3-te sehr vermehrte Auflage 
Die geschwaohte

Manneskraft,
dereń Ursachen u. Heilung.
Dargestellt von Dr. B isenz,

Mitglied der medicinischen Facultat in Wien.
Preis 2 fl. — mit Francopost 2 fl. 30 kr. 

Zu hahen in der
ORDIXATIONS-AXSTALT

fiir 1366(92-150)

Geheime Krankheiten
(besonders Schwaehe) von

Med. ID i*. Bisenz
Stadt — (Judenplatz)— Currentgasse 12 

im II. Stock.
Tagliche Ordination von 11 — 4 Uhr. Auch 
wir’d durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die iledicamente besorgt. — Ohne Post- 

naehnahme).
Ehendaselbst zu haben 

B e l t o a t t o e l i a n i i l u n i  
geheimer Krankheiten ohne weitere arztliche 
Hilfe: Necćssaire Antiblenorrhćene — Preis 
10 fl. o. W. (ohne Postnachnahme.)

Jedyny środek hygieniczny zabezpieczający i 
ieza wodnie leczący wszelkie śluzotoki i up lawy 
,k świeże jak  i zadawnione. — Dostać można 

Paryżu u wynalazcy BR0U, Boulevard Magen- 
i Nr. 158 — w KRAKOWIE u p. W .  H o -  
l y l a a ,  aptekarza, oraz we wszystkich znacz, 
iejszych aptekach celniejszych miast Europy i 
mych części świata. 2167(1-17)

osy k. prusk. loteryi
łow ne losow anie  przesyła za gotówkę (nawet 
tas ciągnienia) ory g  n a ln e : */, 80 tal., '/a 37 
.. . ,/ 9 tal., 1/is 41/a tal->V.'/. 1 s ’tal., U 4ziały:

2  7 4  tal.
C. H ahn W  Berlinie Jerusalemer Str. 11. 

friłher Neanderstrasse 34.
2088(3-6)

KAMIENICA
dwu-piętrowa, przy ulicy S/.ewskiej , której wszy­
stkie okna wychodzą na plantacje, jest do sprze­
dania. — O warunki u właściciela, ulica Wolska 
Nr. 69. 2332(1-3)

Bez Boleści
bez w strzyk iw ania

bez zapisywania lekarstw, które wcześniej czy 
później nadwerężają o rg a n a  tr a w ie n ia , tu­
dzież bez następstwa innych chorób i bez 
przeszkody w pracach chorego leczy n a tu ­

ra lnym  sposobem  g run tow nie  i rędko  
(upławy cewki moczowej)

w i © w lory,
według całkiem nowćj metody w niezliczo­
nych wypadkach wypróbowanćj i przez zna­

komitości za najlepszą uznanćj

Dr. HARTMANN
członek wiedeńskiego wydziału medycznego

W iedeń , m ias to , S tu b e n b a s te i 14.
Leczy sie także według najnow szych  d o ­

św iad czeń  i badań  pew nie i p ręd k o  w y rzu ty  
sk ó rn e ,  im p o ten c ję , s t r j c tu r ę ,  p o llu cy e , 
up ław y , n iep ło d n o ść  i b lad aczk ę  u k o b ie t
i wszelkie ta jn e  ch o ro b y . Również leczy się

Dez cięcia
a więc bez bólu i zostawienia szpecących 
blizn wszelkia wrzody zo łzow e i sy filityczne .

Tajemnicę zachowuje się najściślejsza. — 
L istow ne z a p y ta n ia  mogą być podpisywane 
dowolnym znakiem zamiast nazwiska. — Po 
przesłaniu sto sow nego  w y n ag ro d zen ia  prze­
syła się lekarstwa wraz z opisem używania.

Dla czekających kobiet i mężczyzn są o- 
Bobne pokoje.
Miasto Stubenbastei Nr. 14 I. piętro.

g ę p -  Wchód od Gartenbaugesellschaft i 
Wollzeile.

Ordynaeya od godz. 10 do 4: w niedziele 
i święta od 9 do 1. 2103(2-30)

BÓL ZĘBÓW
lecz© w okamgnieniu i gruntownie.

ZEPSUTE i SZPETNE ZĘBY
przyprowadzam znowu do stanu użytecznego i pieknego.

BRAKUJĄCE ZĘBY 2223(6-7)

osadzam bez najmniejszego bólu, nieróźniacc sie ed prawdziwych, a do żucia wyborne.

W. UJHELYI jun.
n a s t ę p c a  d e s n t y a t y  J .  Ż .  T T J ł i o l y i

P rzy im uie  od g. 9 do 12 i od 2 do 6. M ieszka p r2y ul. F lo rjań sk ie j Nr. 359  w dom u p. R ogójskiego.

WSI

_ . Praktyczna publiczność kupuje i nosi dziś bardzo rzadko szczerozłote klejnoty, gdyż 
je  zupełnie zastąpi za bajeczn ie  n isk ą  cenę

Nowo wynaleziony krtszec szlachetny

Tylko  tu TrflTn TAI Ml T ylko  tu
praw dziw e iiuiy iiLifii. praw dziw e

N. Glattau’a patent. Przed fałszowaniem ostrzega s i ę . ___
Ręczy się , że klejnoty te skutkiem nawet długoletniego używania, nie ulegaja zmianie, 

od szczerozłotych trudno je  odrożmć, sprzedaje sie je  po b a jeczn ie  n isk ich  cen ac h , by każdy 
łatwo mógł sobie je  nabyć.

1.20 , 1.80

2, 2.50

Klejnoty dla dam:
1 wspaniała broszka 80 ct., 1 złr.,

2.60, 3, 3.50, 4, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10.
1 para kulczyków 80 ct., złr. 1, 1.50,

3, 3.50, 4, 4.50.
1 garnitur: brosza wraz z kulczykami, w od­

powiednim goście złr. 1, 1-50, 2, 2 50, h
3.50, 4 4.50, 5.50. 6 , 6.50, 7, 7.50, 8 , 8.50, 9. 

1 prześliczna kolja na szyje dla dam, z krzy­
żykiem 85 cent., lepsze 1 złr., przedniejsze 
zlr. 1,50, najprzedniejsze złr. 2, 2.50.

1 ciężka branzoletka złr. 1.50, 2, 2.50, 3, 3.50,
4, 4.50, 5, 5 50, 6 , 7.

1 wspaniały mi dalionik damski cent. 50, 80, 
zlr. 1, 1.20, 1.50, 2, 2.50, 3; najpiękniejszy 
3 50, 4, 5.

1 elegancki pierścień z kamieniem lub bez ka­
mienia cent. 50, 80, złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50.

1 prześliczny naszyjnik z medalionem, złr. 2.80,
3, 3.50, 4, 4 50.

Klejnoty dla mężczyzn:
elegancki najmodn. łańcuszek do zegarka złr. 
1, 1.30. 1.60, 2, 2.50, 3, 3.50, 4, wraz z mc- 
daljonem złr. 2.50, 3, 3.50: 4, 4.50, 5, 5.50. 6 . 
długi łańcusz. na szyje, nieróżniacy sio wcale 
od szczero-ztotego złr. 1.80, 2.80, 3.50, 4.
4.50, 5, 5.50, 6 , 7.
przednia spinka do szalów lub krawatek, 

cent. 50, 80, złr. 1, 1.50, 2,
1 najprzedniejszy medaljonik do mezkioli łań­

cuszków od zegarka złr. 1, 1.50, 2, '2.50, 3,
3.50, 4, 5.

1 przedni sygnet męzki z kamieniem Tub bez 
tegoż, ct. 50, 80, złr. 1, 1.20, 1.50, 2, 2.50, 
3, 3.50, 4.

1 buncik dewizek zegarkowych 40, 60, 80, ct. 
1 para najmod. guzików do mankietów, z emal. 

kamieniami lub bez tychże, cent. 50, 80, złr. 
1, 1.50, 2, 2.50.

1 garnitur guzików gorsetowych i mankietowych 
w odpowiednim guście ct. 50, 7 ', 85, złr. 1,
1.50, 1.80, 2, 2.50, 3, 3.50. 4, 4,50. 

I Ł l e j n o t y  ' b r y l a n t o w e ,  wyglądają jak  prawdziwe, tak, iż złudzą nawet 
znawcę. Klejnoty te z prawdziwego srebra chińskiego, lub z prawdziwego złota talmi wyra­
biane. kamienne z prawdziwego kryształu górnego, szlifowane proszkiem dyamentowym, nie 

tracą nigdy połysku. Przednie gatunki oprawne są w prawdziwe srebro.

słaloości piersiowe i płuo mogę być 
zawsze wyleczone, jeżeli się użyje stosownie i wcześoie 

t słodowych wyrobów „Hoffa“. 2326(1-3)

D o głów nego sk ładu  Jana HoHa nadw ornego  liw eranta 
w  Wiedniu, K.arntnerring, 11.

V eszp rćm , 7 sierpnia 1871. — Mając wielką radość z wyśmienitego skutku pańskiego piwa 
zdrowia z wyciągu słodowego, którego użyciu zawdzięczam znaczną ulgę w mym długoletnim ka­
szlu, proszę mi przysłać jak  najrychlćj 13 flaszek tegoż. F ry d e ry k  R aczek .

B o d e n b ach , 14 kwietnia — Słodowa czekolada, którąś mi Pan przysłał, skutkowała bardzo 
dobrze na mój kaszel i sprawiała apetyt, dla tego proszę przysłać mi znowu słodowćj czekolady, 
słodowych cukierków, i t. d. M. W aldvogel.

R zegocina  7 kwietnia 1871. — Przysłanych mi 33 flaszek słodowego wyciągu Hoffa, użyłem 
z dobrym skutkiem na mój nieżyt, a  ponieważ mi pan profesor Dr. Rozner z Krakowa zalecił 
dalćj używać tego wyciągu, to proszę przysłać mi go jeszcze. A ntoni R udnicki.

KlopodiS 18 maja* 1871. — Ponieważ mi pański wyborny wyciąg słodowy i pańskie cukierki 
słodowe przed kil u laty nader skutkowały, dla tego proszę pana przysłać mi znowu tych wyrobów 
odwrotna poczta na słabości piersiowe, które powróciły. Frl. M atzenauer.

Ł y sieć , 28 kwietnia 1871. — W roku 1868 doznałem sam u- sobie zbawiennej, świetnej sku­
teczności wyrobów zdrowia, gdyż słodowa czekolada sprawiła mi ulgę w mych zadawnionych sła­
bościach piersiowych, a  poczęści nawet wyzdrowiałem, itd. — Następuje r.owe zamówienie.)

A dolf P re y e r , c. k pocztmistrz. 
D re c h s le rh a j , 24 kwietnia 1871. — Przekonawszy się sam o wyśmienitój skuteczności pa > 

i ekstraktów słodowych na chrypkę i dręczący kaszel, proszę przysłać mi znowu 2 funty sło-
C A.nhsl. J.. r.AMAin̂ r.lf Cntiiilłknioo orlminic rutnv nni’flfn

skich
dowej czekolady. ’ "  F ra n c i s z e k  S c h u l th e i s s ,  adminis rator parafii.
f iS p -  Jedynie praw dziw e i d o sk o n a łe  dostać można u p. J a - l Ł ó t o a  G o l d w a s s e r a
przy ul. Grodzkićj Nr. 70, obok księgarni p. W ildta, w aptece p. *X*3r s r u . c 5z:'3r : ń .s lŁ : ie g r c »  
przy ul. Florjańskiej, u  p. J < f > a s e f a  -T n .ł i n n .  w Rynku Głównym, u p. ‘̂ Z JT A iŁ Ł eiaaa.a , 
F e n z ’a  w Rynku Głównym, naprzeciw .Kościoła ś. Wojciecha i u pana J ó a s o f f i a .  G l c i r l  
w a s a e r a  w domu Deichesa na Stradomiu w K rak o w ie ; — u p. "VST. "-i."- " \ 7 4 r i o l a - j  
g ó r s k i e g o  w T arn o w ie ; u p. 3VtE. iE o s s ło " 'B « r s l£ : : I .® g jo  w P rzem y ślu  — u pana 

E o r p a n t e g o  w M ielcu; —  u p .  X * . j b l a . r t n . g e n e j - a .  w R a d o ­
m yślu  —  u p .  J .  O Ł o l o w i c z n  A S y n ó w  w S anoku .

1 broszka złr. t.50, 2, bardzo przednia złr. 2.50,
3, 3.50, 4, 4.50, 5, 6, 7, 8 , 9, 10.

1 para kulczyków złr. 1.50, 2, bardzo przednie 
złr. 2.50, 3, 3 50, 4, 4,60, 6 , 6 , 7, 8 , 9, 10 

1 para guzików gorsetowych złr. 1.10, 1,50, 2.
1 para guzików mankiet, złr. 1.80, 2.80,3, 3.50.

Ozdoby asnłoTz>no a, w* r,-»-i r, 
czarne, nader eleganckie, z ji  ty, lawy, bawolego rogu i naśladowanej juty.

1,
1 szpilka krawatowa złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3 
1 pierścień brylantowy, bardzo piękny złr.

1.50, 2, 2.50, 3, 4, 5.
1 branzoleta wysadzana brylantami, złr. 2, 2.50,

3.50, 4.50, 5.50.

garnitur, broszka i para kulczyków dobrane, 
cent. 30, 40, 60, 80, fl. 1, 1.30,_ 1.50, najła 
dniejsze złr. 1.80, 2, 2.50, 3, 3.50, 4.

1 branzoleta, cent. 30, 50, 80, złr. 1, 1.50.
1 naszyjnik z ' rzyżykiem z rogu bawolego cent 

45, kauczukowy cent. 65, 80.
W iecznie wonna ozdoba, 

najmodniejsza z drzewa indyjskiego, która naturalnej woni nigdy nie traci. Ozdoba ta co do 
elegancji niezrównana i dla miłego zapachu nader ulubiona; jeżeli kobieta z tą ozdobą wnij- 

dzie do pokoju, to cały pokój w kilku minutach zaperfumowany."

garn. guz. gors. i mank. cent. 25, 35, 50, 80• 
łańcuszek do zegarka cent. 20, 30, 50, 80, 

n „ długi cent. 30, 50, 80.
spinka pod szyje cent. 5 . 

nader elegancki grzebień do włosów cent. 35 , 
50, 80.

1 broszka cent. 80 do złr. 1, 1.20, 1.50, 2, 3.
1 para kulczyków cent. 80 do złr. 1, 1.20, 1.50. 
1 branzoleta cent. 50, 60, 80, złr. 1, 1.50, 2, 3.

kolja
3.50.

ct. 60, 80 do zlr. 1, 1.50, 2, 2.50. 3,

1 łańcuszek do zegarka męzkiego wonny fl. 1.40. 
Kto artykuły prawdziwe mieć sobie życzy, niechaj się zgłosi listownie lub osobiście wyłącznie do

3XT. G r l a X t a i a ’s
2342(1-12) E rs te r  P a r is e r  B a z a r  f i r  O es te rre ich  in W ien.

Karntnerstrasso 51, Palais Todesco.

Zlecenia listowne pisane być m ogą_w każdym języku. Posyłki uskuteczniają się za 
pobraniem pocztowóm lub też po nadesłaniu gotówki. Illustrowane cenniki rozsyła sie na 
żądanie bezpłatnie.

Nie mogąc dla braku czasu odpowiadać na liczne zapytania, jakie innie docho­
dzą z przyczyny teraz częścićj wydarzających się wypadków choroby bydła, polecam 
niniejszem Szanownej Publicznościmr EXPURGATYW “W
pomysłu mojego, który podczas długoletniej praktyki mojśj wojskowej i cywilnej 
z najwiekszem powodzeniem używ am .—■ Skiad tegoż utrzymuje w handlu pp.
J. Scłiaitter i Spółlna w  Rzeszowie,

sprzedając pojedyncze flaszki po ® złr. 30 cent. — zaś 6 flaszek na raz po A3 złr.
O pakinek potrzebny dla dalszych przesyłek, liczy się ja k  najmierniej , a do­

kładny przepis używania jest każdej flaszce dodany.
Franciszek I*iołxler*,

2396(1-5) c. k. weterynarz.

Wiedeń, Kolowratring, 7.
po leca  sw ój n a jw ięk szy

t iu r to w n y
sk ład  m aszyn  do szycia ,

osobliwie:

§£2264(12-20)

GROVER’A & BAKER’S
N r .  9 , 2 4 , 1. 

w Austryi jedynie u mnio dostać można.

WOJCIECH GANS,
Kolowratring, 7,

=  WIEDEŃ. =

Monachium 4 ozerwca 1870 r.
Do Pana J .  G r. F o p j o , c. k. nadwornego dentysty w Wiedniu.

1330(1-3) Szanowny panie 1
Przyjaciel mój doradził mi, żebym używał pańskićj wody anaterynowej do ust na 

ogromny ból i wypróchniałe zęby. — Już po użyciu jednej flaszki tćj wody, uśmierzył się 
zupełnie ból moich zębów.

Wynurzając podziękę Panu za wyborną wodę, polecam ją  do użytku wszystkim 
cierpiącym ból zębów. Z najgłębszem uszanowaniem

J. B onner.
SKŁADY tych artykułów z powodu ich przedniości wszędzie znajdujących słuszne i 

zasłużone uznanie nawet i w Niemczech, Szwajcarji, Turcji, Angiji, Ameryce, Holandji, we 
Włoszech, w Rossji, Wschodnich i Zachodnich Indjach, w jakości prawdziwej i świeżej.

MOŻNA NABYĆ:
w K rakow ie u pp. aptekarzy: W. REDYKA „pod Barankiem" SIEDLECKIEGO, J . TRAU- 
CZYŃSKIEGO (pod firma Brunona Miczyńskiego), ERNESTA STOCKMARA , Fl. SAWI- 
CZEWSKIEGO — dalej u‘ pp. M. DWORSKIEGO, T. GÓRECKIEGO, J. JAHNA, L. FEIN- 
TUCHA, WILHELMA FENZA, Rynek Główny, Nr. 49, i JAKOBA GOLDWASSERA ul. 
Grodzka Nr. 70. obok księgarni Wildta. We Lwowie w apt. dra ehemji TYTUSA ZARZYC-

Nowym Sączu kupiec

Jest dLo sprzedania

HANDEL
materjałów aptecznych, towarów kolonialnych i win.

Bliższa wiadomość za listami frankowanemi Krałtów poste restante
pod adresem: X X . Z Z . 2343(1-3)
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BALSAM BILFINGER A
przeciw reumatyzmowi i podagrze,

badany przez największe znakomitości Niemiec, F ranc ji i Anglii.

O
03O

co
ed

NI

aruntowny środek lekarski nawet w najuporczy-
wszych chorobach. 2257(1-?)

Cena I flaszki 2 złr. 50 k r . , — */2 flaszki I złr. 33 kr.

Główny Skład: FELIX RIEBEL w Lipsku.

fiW  Skład na Kraków i Galicye ~ WŁ' b
u Ora Floryana Sawiczewskiego aptek, w Krakowie. W

ROTHSCHILD &  CO., ° * 4  * WIEH.
Zlecenia dla c. I ł . giełdy

uskutecznia się i oblicza najlepiej. Zakupno i sprzedaż papierów 
państwowych, losów pożyczkowych, akcyj bankowych, kolei żela­

znych i przedsiębiorstw przemysłowych.
Loay na spłaty ratami.

Nasze k u rs a  przesyłamy na żtułanie fra n c o  i g ra t is .

Jedyny prawdziwy

parl’Acadohuexpnsition.
18*9

NI. J . ELSINGER &  SOHN,
doktora BGUISISR

zastósowany do lewatyw, wstrzykiwali, skrapiań prysznica, których 
chorzy używać mogą w łóżku bez zmoczenia się i zmiany miejsca. 
Używany bywa powszechnie w domach prywatnych, domach zdro­

wia, w szpitalach i zakładach naukowych, etc. etc. 
Przyrząd ten sam funkcjonuje — wytrysk jego jest ciagty, regu­

larny i dający się dowolnie modyfikować.
Do nabycia w Paryżu u T ollay , M artin  i L eb lanc, ulica Cadet, 7 . 

W K rakow ie, w aptece p. W- R edyka. 2165(6-35)

Mariałiilferstrasse, JSTr. 60

AcM tant te  ulus ?aste m de M es I  Vienne. czyli

A vec des dep artem en ts  speciels p ou r les n o u v eau te f en M ouchoirs, C hales, Sorties, S o iries, C ostum es, P a le to ts , tou tes 
so rtes  d’etoffes po u r R obes de D am es etc. etc.

L a  m aison , adap tee  dans ce tte  annee en large sty le , offre la plus g rande choix de tou tes les nouveautes e t au principe 
le plus re e l :  PriX modestes, I 3 Q .a l S  iltyariaPles Sixes. Ce principe est le m eilleur garde 
d e s  in terets des dam es —  ne residan t pas a  V ienne; en sens que tou t eftort est fait dans le plus bas calcul des p r ix , pour ne pas 
la isser un avantage aux m aisons de concurrence.

On j  vend de tou tes les genres d’etoffes uniquem ent les p rem ieres qualites et tien t it la d isposition  des collections 
d’echantillons. 2228(1-?)

Gorczyca w arkuszacłi
NA SY N A P iSM Y

przyjęty przez wszystkie szpitale p a ry s k ie ,  ambulanse, szpitale wojskowe, marynarkę cesarska
i marynarkę angiel-ka.

„Zachować wszystkie własności proszku gorczycy, otrzymać z łatwością i w kró­
tkiej chwili stanowczy skut-k jak  najmniejszą ilością lekarstwa, jest to* zadanie, 
które p. Rigollot w najszczęśliwszy ; najpraktyczniejszy rozwiązał sposób.

A. B o u c h a rd a t, (Annuaira de thkrapeutique 1868, pag. 204). 
Dla uniknienia fałszywego papieru wymagać 

należy, aby opatrzony był podpisem właściciela.
Do każdego pudełka dołączona jest instrukcja 

2166(1-33) w języku polskim.

Dostać można u wynalazcy 26 ruo Vieille du Tempie w Paryżu -w  KRAKOWIE w ap- 
tece p. W iktora R edyka i we wszystkich znaczniejszych aptekach celni jszyeh miast Europy.*p- ■J

W drokfciai .Kraiu* pod aajaądoa St. Graliekewskiegjo. i


